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ĄŚZ 


DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. 


SPRAWA ŻYRARDOWSKA 


znów na 


Sprawa żyrardowska. Nie omylimy 
się chyba, skoro w ten sposób nazwie- 
my wielki już dziś kompleks zagadnień 
gospodarczych, społecznych i... nieste- 
ty, kryminalnych, które wiążą się od 
szeregu długich lat z jednym z najwię- 
kszych zakładów naszego przemysłu 
tekstylnego. Dookoła sp. akc. „Żyrar- 
dów” powstaje już w Polsce cała le- 
genda. Snuje się ona od afery podat- 
kowej b. ministra Kucharskiego, po- 
przez liczne:zatargi socjalne, znaczone 
krzywdą i krwią rzesz robotniczych Ży 
rardowa, do szaleńczego, podyktowa- 
nego rozpaczą, czynu Blachowskiego i 
sekwestru sądowego nad Zakładami, 
nałożonego na wniosek mniejszości 
akcjonarjuszów w dniu 8 marca r. b. 
przez wydział handlowy sądu okręgo- 
wego w Warszawie. 

Przewód sądowy przy okazji sprawy 
o sekwestr wyciągnął na światło dzien- 
ne poczynania zarządu francuskiego 
Zakładów ZŻyrardowskich, które daleko 
wybiegają poza ramy zwykłych tran- 
zakcji handlowych i wchodzą w zakres 
zainteresowań kodeksu karnego i pro- 
kuratora. Okazało się, że w Zakładach 
tych od szeregu lat systematycznie ʻo- 
kradano akcjonarjuszów polskich i pol- 
skiego robotnika, że pozawierano u- 
mowy finansowe z firmami, które by- 
ły własnością p. Boussac'a, głównego 
akcjonarjusza Żyrardowa, że w ten spo- 
sób p. Boussac był jednocześnie głó- 
wnym akcjonarjuszem i... swoim wła- 
snym wierzycielem, że oprocentowanie 
z tytułu tych umów, ukryte przed ak- 
cjonarjuszami polskiemi, wynosiło po- 
wyżej 25 proc. w stosunku rocznym, 
wskutek czego Zakłady Żyrardowskie 
systematycznie były rujnowane, co bo- 
wiem tpacił p. Boussac w Zyrardowie, 
to zarabiał w sholdingowanych z Ży- 
rardowem przedsiębiorstwach francu- 
> RE sądowy nad Zakładami u- 
stanowiony został dla zabezpieczenia 
pretensji mniejszości akcjonerjuszów 
polskich z tytułu tych i tym POI 
nych nadużyć zarządu. Dła wszystkich 
jednak było rzeczą jasna, że w grę 
wchodzą tutaj nietylko interesy j M 
narjuszów. Chodzi tu przecie? prze x 
wszystkiem o wielkie ZPRECERE E gS 
spodarcze interesy całego P kresu 
Chodzi o położenie ostatecznaan ie. 
tego rodzaju metodom 0 cie kiej 
których nielicznych na 3% Eh któ 
Polsce kapitalistów e Riówih SRS 
rzy przyzwyczaili się tra kk ich eks- 
kraj jak kolonię, będącą najdotkli - 
ploatacji Chodzi o interesy dzikich 
wiej cierpiących spowodu. ky h 
stosunków warstw robotniczyc kwestru 

I oto, gdy po nałożeniu ŚL saik- 
zdawało się, że sprawa W dro jaśniona 
wej zostanie ostatecznie  ażdłcć: 
gdy stało się już głośnem, {Š ści ak- 
nie od akcji cywilnej mniejsze o, ei 
cjonarjuszów do sprawy RAZ inte- 
wkracza prokurator jako rzeć' zna 
resu publicznego — Opinia e dw: 
zaskoczona została wj dy 
kładzie zawartym między ich wła- 
francuską a małejszościa „Po. i 
ścicieli akcji „Żyrardowa . ży 

Żywo zainteresowany nba y 
rardowa obywatel polski, gło FGN na- 
botnik żyrardowski, dowiadują i 26: 
gle, że wszystkie nieporozum! 


widowni. 


stały szczęśliwie załatwione i że wszyst- 
kie zarzuty i spory finansowe, co do 
rozrachunków, wypłat i należności o- 
raz sposobu prowadzenia różnych roz- 
liczeń będą poddane trybunałowi arbi- 
trażowemu! 

Więc jakże!? 

Czy ten co kradł przez lat dziesięć 
nagle wyszlachetniał i będzie już od- 
tąd gospodarował już uczciwie? Czy w 
świetle tych wszystkich nadużyć, o któ- 
rych tak głośno nietylko w Polsce, ale 
i we Francji, jest jakieś miejsce na u- 
godę? Przecież nie tak dawno jeszcze, 
bo przed paru tygodniami, w prasie 
francuskiej nazwano p. Marcelego Bou 
ssac'a opryszkiem, szalbierzem i po- 
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SŁOWO CZESTOCHOWSKIE 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade- 


prostu złodziejem, przytaczając na to 
dowody. 

loto z takimi panami — nagle — 
ugoda! 

Coś tu nie jest w porządku. W Pol- 
sce w dzisiejszej dobie niema miejsca 
na zastępowanie sprawiedliwości ja- 
kiemiś ugodami. Jedynie pod autory- 
tetem władz sądowych sprawa żyrar- 
dowska może być wyjaśniona i zała- 
twiona. Tylko bowiem na forum sądu 
można będzie dowiedzieć się, co istot- 
nie działo się w Zakładach Zyrardow- 
skich pod zarządem p.p. Boussac'ów i 
Aupetit'ów. Tylko poprzez sąd można 
będzie zabezpieczyć społeczne interesy 
Polski na preysałość przed działalnością 
tych panów. ż 

Jeszcze raz podkreślamy: nie cho- 
dzi tu o interesy samych akcjonarju- 
szów polskich. Chodzi o wielkie spo- 
łeczne i gospodarcze interesy całego 
państwa! 


- Światowy Związek Polaków. 


WARSZAWA. Obrady zjazdu Pola. 
ków z zagranicy zakończyło plenarne 
posiedzenie delegatów. 

Nastąpił doniosły moment przyjęcia 
statutu $wiatowego Związku Polaków, 
a następnią składanie deklaracyj przez 
poszczególne delegacje o przystąpieniu 
do Związku. 

Tym sposobem dokonany został 
czyn wielkiej wagi—zjednoczenia wszyst 
kich rozproszonych po całym globie 
ziemskim rodaków w jedną potężną, 
wszechpolską organizację. 

Po zakończeniu tego aktu odczy- 
tana została deklaracja ideowa, stwier- 
dzająca, że najwyższym nakazem dla 
każdego Polaka zamieszkałego na ob- 
czyźnie jest zachowanie poczucia na- 
rodowego i łączności z Macierzą. 

Następnie odbyły się wybory władz 
Związku i Rady Organizacyjnej. Preze- 


sem Związku wybrany został marsza_ 
łek senatu Władysław Raczkiewicz, dy 
rektorem p. Stefan Lenartowicz, kieru“ 
jący od początku akcją organiaacji Po- 
laków z zagranicy. 

Pozatem wybrano 36 członków Ra- 
dy, do której weszli przedstawiciele 
emigracji i mniejszości polskiej zagra- 
nicą. 

KRAKÓW. Rzeczoznawcy, przedsta- 
wiciele prasy zagranicznej i młodzież 
ze Zlotu przyjechali specjalnemi pocią 
gami do Krakowa, gdzie zostali entu- 
zjastycznie powitani. 

Dziś w południe odbyła się na Wa- 
welu uroczystość inauguracji Światowe- 
go Związku Polaków z Zagranicy, ob- 
wieszczone biciem dzwonu Zygmunta, 
a w całym kraju dzwonami wszystkich 
kościołów, syren fabrycznych, paro- 
wozów i statków. 


6 tysięcy rodzin polskich 


ma być wydalonych z Francji. 


PARYŻ. Rząd francuski zamierza 
podjąć na dużą skalę zakreśloną akcję 
repatrjacyjną polskich rodzin z górni 
czych okręgów północnych. Mówi się 
© zwplnieniu z pracy i wysłaniu do Pol- 
ski w ciągu jesieni i zimy 6.000 rodzin 
robotniczych. 

Ponad 6 000 robotników polskich zo” 
stało w ostatnich miesiącach wysiedlo- 
nych z Francji. 

Ludzie ci nie przybyli tu własnowol- 
nie, lecz zostali po wojnie zwerbowani 
przez francuskie biura w Polsce. Część 
ich zwerbowano w Westfalji i na nie- 
mieckim Śląsku. Francuzi sami przy- 


znają, że rozkwit kopalń w północnych 
okręgach zawdzięczają w dużej mierze 
robotnikom polskim, — Długoletnią cięż- 
ką pracą emigranci zdołali się we Fran- 
cji urządzić i zagospodarować. 

Polacy są zmuszeni wysprzedawać 
za bezcen swój dorobek. Wkłady po- 
czynione przez Polaków w ogródkach 
fabrycznych, nie są im zwracane. 

Pretekst planowanej obecnie akcji 
przeciw emigracji polskiej ma być o- 
statni strajk w kopalni „Escarpelle”. 
80 górników obywateli polskich, którzy 
wzięli udział w strajku otrzymało roz- 
kaz opuszczenia Fraucji w ciągu 3 dni. 


Szatański plan niewiernnj żony. 


Przy pomocy płatnego zbira chciała pozbyć się męża. 


SOSNOWIEC.  Niejaka Stanisława 
Jurczykowa ze Strzemieszyc chciała się 
pozbyć dużo starszego męża, by za- 
wrzeć później małżeństwo z kochankiem, 
pewnym kolejarzem. Nie chcąc sama 
dokonać zbrodni, użyła do tego celu 
znanego złodzieja ze Strzemieszyc, Ta- 
deusza Kozła, który za dość znacznem 
wynagrodzeniem miał dostarczyć jej tru- 
cizny do zgładzenia męża ze świata. 
Zamiast trucizny dostarczył jej ekstrak- 
tu czosnkowego, który Jurczykowa dała 
mężowi do picia. Trucizna oczywiście 


nie działała, wobec czego zbrodniarka 
dała 250 zł. gotówką i pewną ilość ży- 
wności Kozłowi z jej sklepu, wartości 
400 zł., aby zamordował męża, przy- 
czem opracowała plan zbrodni 

Kozioł miał zestrzelić męża w nocy 
z 4 na 5 bm. Jurczykowa poszła spać 
do sąsiadki, a przy pomocy otrzymane- 
go od niej klucza miał Kozioł otworzyć 
drzwi do mieszkania i zastrzelić pogrą- 
żonego we Śnie Jurczyka strzałem z re- 
wolweru, otrzymanego od żony i pozo- 
stawić miała mężowi. 


Aby stworzyć zaś dla siebie alibi, 
Kozioł udał się do Jurczyka, opowiada- 
jąc mu, że chce sobie odebrać życie, 
bo mu grozi więzienie, chciałby jednak 
zostawić list do żony. Ponieważ jest 
niepiśmienny, prosi Jurczyka, aby mu 
napisał list tej treści: 

„Kochana żoneczko! Życie nie jest 
nic warte, zabieram tajemnicę do gro- 
bu”. 

List ten miał mu służyć jako alibi. 

W ostatniej jednak chwili, Kozła ru- 
szyło sumienie i o wszystkim opowie- . 
dział Jurczykowi. 

Jurczykową i Kozła aresztowano. 
Od Kozła odebrano rewolwer, naboje, 
klucz zapesowy do mieszkania i list, 
pisany przez Jurczyka rzekomo dla Ko- 
złowej. 


Projekty nowych dekretów. 


WARSZAWA. Min. Sprawiedliwości 
ukończyło pracę nad szeregiem nowych 
dekretów. Na radę ministrów przesłano 
projekty ustaw o wywłaszczaniu i o 
własności mieszkań. Oba projekty po 
przyjęciu przez Radę ministrów mają 
być ogłoszone w najbliższych tygo- 
dniach. 


Sąd marszałkowski w sprawie 
sen. Dobieckiego. 


WARSZAWA.— Sen. Dobiecki zwró- 
cił się do marszałka sejmu z prośbą 
o zwołanie sądu marszałkowskiego w 
sprawie jego udziału w ugodzie mię- 
dzy p. Boussac'iem, posiadaczem wię- 
kszości akcyj Zyrardowa i rzekomymi 
przedstawicielami akcjonarjuszów pol- . 
skich. 

Marszałek sejmu przychylił się do 
prośby sen. Dobieckiego. W  najbliż- 
szych dniach zbierze się w tej sprawie 
sąd marszałkowski. 


Akcja francuskiego Czerwonego 
Krzyża dla ofiar powodzi. 


WARSZAWA. W dniu 10 bm. przy- 
będzie do Warszawy prezes francuskie- 
go towarzystwa Czerwonego Krzyża mar 
kiz de Lillers, celem omówienia z przed 
stawicielami Polskiego Czerwonego Krzy 
ża szczegółów akcji pomocy dla powo- 
dzian ze strony francuskiego Czerwone- 
go Krzyża. 

Prezes francuskiego Czerwonego 
Krzyża ma badać na miejscu rozmiar 
szkód, wyrządzonych przez powódź na 
podstawie poczynionych obserwacyj i 
wydać zarządzenia o przyspieszeniu i 
ewentualnem rozszerzeniu francuskiej 
akcji pomocy. 


Naprężenie stosunków 
sowiecko-japońskich. 


MOSKWA. Stosunki sowiecko japóń- 
skie uległy znacznemu pogorszeniu. 
Obie strony zarzucają sobie nawzajem 
wiele faktów pogwałcenie granicy przez 
samoloty wojskowe, a nawet oddziały 
pograniczne. Komunikaty sowieckie i 
mandżurskie w wypadkach protestu ze 
strony przeciwnej negują że zarzucane 
incydenty miały miejsce. 

Komunikat sowiecki przypisuje po- 
gorszenie się stosunków nowym trud- 
nościom w rokowaniach o sprzedaż 
kolei wchodnio:chińskiej i uważa incy- 
denty graniczne za chęć wywarcia pre- 
sji na stronę sowiecką. 

Komunikat zarzuca również prasie 
japońskiej i mandżurskrej, że prowa= 
dzą one usilną kampanję, skierowaną 
przeciw Z.S. RR. 
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Węgiel wzamian za... turystów. 


WARSZAWA. W związku z akcją 
turystyczną z Polski do Jugosławii i z 
Jugosławji do Polski — została zawarta 
umowa pomiędzy Towarzystwem Źeglu- 
gi „Jadranska Plevidba” i jednem z naj 
większych naszych towarzystw kopalń 
węgla, w myśl której to ostatnie będzie 
dostarczać Towarzystwu Żeglugi węgiel 
wartości nie mniejszej, niż wynoszą su* 
my, wpłacone przez turystów polskich 
za bilety okrętowe „Jadranska  Plevi- 
dba”. 

Dolscy turyści będą więc mogli, ko- 
rzystając z wypoczynku i z piękna Ja- 
dranu, przyczynić się jednocześnie do 
wywozu naszego węgla. 


Do Berezy Kartuskiej. 


LWÓW. Z pow. 
ziono następujące 


gródeckiego wywie 
osoby do obozu w 
Berezie Kartuskiej: absolwent gimna- 
zjalny Stefan Cap, znany z procesu o 
napad rabunkowy na pocztę w Gródku 
Jagiellońskim, student praw Piotr Ma- 
lar, kooperator Oleksa Marcało, student 
politechniki Mikołaj ' Hermanowicz 
i Michał Paruniak, włościanin ze Staw- 
czan. 


Jaką pensję pobierać będzie 
wdowa po kanclerzu Dollfusie. 


WIEDEN Dziennik urzędowy Austrii 
podaje ustawę o przyznaniu zaopatrze- 
nia pozostałej rodzinie po zamordowa- 
nym kanclerzu Dollfussie. 

Wdowa po d-rze Dollfussie otrzymu- 
je od 1 b. m. pełną pensję swego zmar 
łego męża wraz z dodatkiem dla dzieci. 


Zaopatrzenie to otrzymywać będzie 
przez cały czas trwania swego wdo- 
wieństwa. 


Amnestja w Niemczech. 


BERLIN. Z okazji połączenia przez 
Adolfa Hitlera urzędu prezydenta Rze- 
szy z urzędem kanclerza Rzeszy, rząd 
ogłosił amnestję. 

Amnestja obejmuje przewinienia o 
charakterze ogólnym oraz pewne kate- 
gorje wykroczeń politycznych. Nie obej- 
muje ona natomiast przestępstwa zdra- 
dy stanu. 


Rozruchy antysemickie 
w Algierze. 
PARYŻ. Według ostatnich doniesień 


z Algieru rozruchy antysemickie nie 
zostały jeszcze stłumione. W miejsco- 


Z 
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Dziś i dni następnych. 
ALMA KAR i EUGENJUSZ BODO 


ukażą się w swej najlepszej kreacji p.t. 


ZABAWKA 


Film osnuty na tle niezwykłych przy- 
gódi przeżyć ziem anina na kresach. 


Nad program: 
Najświeższe aktualności Foxa 


Opieka nad zdrowiem 
publicznem. 


Zachowanie zdrowia jest rzeczą czy= 
sto osobistą każdego ! o ile mało je 
ceni lub niszczy, o ile nie przywełuje 
go do porządku rozumu, sumienia i 
własnego doświadczenia, musi ponieść 
konsekwencje tego, musi cierpieć wsku- 
tek choroby, osłabienia, przedwczesne- 
go zużycia się, przedwczesnej słabości. 
Jest również rzeczą osobistą, czyi kie- 
dy ktoś zażąda pomocy fachowej w 
swoich dolegliwościach. Inaczej nato- 
miast przedstawia się już sprawa, gdy 
chodzi o zachowanie zdrowia dzieci, po- 
zbawionych opieki, wówczas w przy- 
wileje rodziców czy opiekunów wkra- 
cza społeczeństwo i prawo. 

Znaczenie choroby jednostki dla o- 
gółu dla zachowania zdrowia publicz- 
nego, znalazło zrozumienie dopiero nie 
tak dawno i dlatego pojęcie o wartości 
i istocie zdrowia publicznego teraz do- 
piero uregulowało się na mocnych pod- 
stawach. 

Już sama konieczność zachowania 
zdrowia fizycznego i psychicznego dla 
podtrzymania zdolności do pracy w 
walce o byt znajduje się w ścisłej za- 
leżności od ogółu Utrata zdrowia jed 
nostki odbija się niekorzystnie na ca- 
łem społeczeństwie, czy to wskutek 
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Prowincja Fu-Kjen opanowana 
przez wojska komunistyczne. 


TOKIO. Japońskie ministerstwo spraw 
zagranicznych poleciło konsulowi ja- 
pońskiemu w Fuczau przygotowónie e- 
wakuacji obywateli japońskich, przeby- 
wających w stolicy prowincji Fu Kijen. 
Naskutek zarządzenia konsulatu japoń= 
skiego w Fuczau wzmocniono ochronę 
wojskową magazynów i banków, należą- 
cych do obywateli japońskich. 

Sytuacja w mieście jest bardzo po- 


Komuniści chińscy rozrzucili 
wczoraj odezwę, w której zapowiadają 
wybuch strajku powszechnego. Mimo 
uspakajających komunikatów władz chiń 
skich należy się liczyć z możliwością 
zajęcia miasta Fuczau przez oddziały 
wojsk komunistycznych, które rozgro- 
mione w jednem miejscu zbierają się 
na innym odcinku i w dalszym ciągu 
napierają na miasto. 


ważna. 
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wości Ain Beida doszło do krwawych 
starć, podczas których 11 żydów po- 
niosło śmierć, wśród nich 6 kobiet. 
Ciała zabitych są zmasakrowane. 

Z wewnątrz kraju dochodzą wiado- 
mości o wzroście fali antysemityzmu. 

Generalny gubernator Algieru Car- 
de przedsięwziął daleko idące środki 
celem stłumienia rozruchów. 


Tajemnicza kradzież dynamitu. 


ROCHESTER MINNESOTA. Wielkie 
wrażenie wywołało tu tajemnicze znik 
nięcie 60 funtów dynamitu, który skra 
dziono ze składów fabrycznych. Kra- 
dzież łączą z przybyciem do Rochester 
prezydenta Roosevelta, który przyje- 
chał tu celem wzięcia udziału w zjeź- 
dzie Legjonu Amerykańskiego. 50-ciu 
funkcjonarjuszy bezpieczeństwa prze- 
prowadza energiczne poszukiwania ce- 
lem wykrycia zaginionego ładunku dy- 
namitu. W ostatnich czasach stwierdzo 
no kilka identycznych wypadków kra- 
dzieży środków wybuchowych. 


Upaństwowienie zapasów 
srebra w St. Zjednoczonych. 


WASZYNGTON. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych ogłosił we czwartek de- 
kret o upaństwowieniu zapasów srebra 
w Stanach. 

Zapasy srebra, znajdujące się 9 sier 
pnia w Stanach Zjednoczonych, mają 
być w ciągu 90 dni wydane minister- 
stwu skarbu. 

Niektóre rodzaje zapasów srebra są 
wolne od upaństwowienia, między inne- 
mi monety krajowe i zagraniczne oraz 
zapasy obcych państw. Rząd ma prawo 
skupować srebro tak długo, póki zapas 
narodowy na pokrycie obiegu bankno- 
tów nie osiągnie 25 procent w srebrze 
i 45 procent w złocie. 


Przygotowania do plebiscytu 
w Niemczech. 


BERLIN. Czynione są w stolicy Nie- 
miec gorączkowe przygotowania do ple- 
biscytu, wyznaczonego na dzień 19 
sierpnia. Afisze olbrzymiej wielkości roz 
lepione na murach domów, wzywają 
ludność do oddawania głosów na Hitle- 


„ra. Dnia 13 sierpnia wygłosi min. Goeb- 


bels wielką mowę propegandową przez 
radjo. Dnia 17 sierpnia przemawiać bę- 
dzie w radjo Hitler, przyczem mowa 


szerzenia chorób, czy małej swej wy- 
dajności pracy fachowej i co zatem 
idzie, wynikających stąd strat gospo- 
darczych, czy * wreszcie nieprodukcyj- 
nego wydatkowania sum na długotrwa- 
łą chorobę i charłactwo, szkód, wyrzą- 
dzenych przyszłym pokoleniom. 


Polityka zdrowia z rozważań tych 
nad wielostronną łącznością pomiędzy 
zdrowiem poszczególnych jednostek a 
dobroczynnością publiczną, wyciągnęła 
odpowiednie stąd wnioski, uzupełni- 
wszy dotychczasową ochronę zdrowia 
publicznego nowemi ideami i wprowa- 
dziwszy nowy dział opieki nad zdro- 
wiem. 

Tak zwana opieka nad zdrowiem 
publicznem stanowi już zdobycz osta- 
tnich dwu dziesiątków lat i jest skrzę- 
tnie popierana przez wszystkie kraje 
kulturalne Europy i Ameryki. Szerokim 
sferom nie obce jest, że zadaniem tej 
opieki jest powierzanie osób w pewnym 
wieku lub pewne warstwy społeczne, 
poważnie zagrożone przez ciężkie cho- 
roby, stałemu i fachowemu nadzorowi, 


udzielenie porad oraz okazywanie po- ` 


mocy lekarskiej w przypadkach poczy” 
nających się chorób. Do działów opie- 
ki tej należą: opieka nad niemowlęta- 
mi i dziećmi, nad chorobami sekret- 
nemi, alkoholikami i inwalidami 

Stały ten nadzór pozwala fachow- 


jego transmitowana będzie na wszystkie 
rozgłośnie niemieckie. Właściciele apa" 
ratów radjowych otrzymali polecenie za 
praszania do swoich mieszkań wszyst: 
kich lokatorów, nie posiadających radja, 
aby słuchać mogli mowy Hitlera. 


Zwycięstwa Hebdy w grze 
podwójnej. 


HAMBURG. Rozpoczął się w środę 
dalszy ciąg turnieju o mistrzostwo Rze- 
szy. 

Rano, w grze podwójnej panów, para 
połsko-jugosłowiańska Hebda — Palada 
pokonała parę niemiecką w dwu setach 
6:3 i 6:1. Po południu para Hebda — 
Palada odniosła drugie zwycięstwo, bi- 
jąc parę Mentzel — Lorent w stosunku 
2;6, 6;4, 6:1, 6:2 

Para ta, dzięki tym 
przeszła do ćwierćfinału. 


Wszystkich górników Polaków 
wydaliła kopalnia francuska. 


PARYŻ. Po wypłacie 14-dniowego 
zarobku zwolniono w kopalni Escarpelle 
z miejsca 135 gorników polskich. 

Jako powód zwolnienia jest podane 
„niekoleżeńskie zachowanie się wobec 
kolegów francuskich”. Wzburzenie mię- 
dzy zwolnionymi jest wielkie. 


Papież potępi oficjalnie 
narodowy socjalizm. 
PARYZ. Już w najbliższych dniach 
oczekiwane jest wystąpienie papieża 
przeciw narodowemu socjalizmowi. Uwa- 
ża się tu za prawdopodobne, że papież 
ogłosi encyklikę, potępiającą ruch naro- 
dowo-socjalistyczny, jako ruch pogański, 
sprzeczny z zasadami chrześcijaństwa. 


Zyzne pola zamieniły się 
w pustynie. 


NOWY JORK. Według relacji lotnika 
który dokonał przelotu nad doliną Mis- 
souri w Texasie, straty spowodowane 
przez suszę są olbrzymie. Na przestrzeni 
setek mil wszystko wyschło. Liczne 
rzeki, jeziora i strumienie są zupełnie 
wyschnięte, a ich łożyska pod wpływem 
gorąca są, jakoby skamieniałe. Pola wy- 
glądają jak pustynie. Wyginęły nietylko 
zwierzęta domowe, lecz również dziko 
żyjące ptactwo i zwierzyna. Południowa 
Dakota naskutek suszy poniosła ogrom- 
ne straty. 


zwycięstwom, 


com ustalać pierwsze objawy grożącej 
choroby i zapobiegać w porę ich roz- 
szerzaniu się lub wogóle powstawaniu. 
Opieka nad zdrowiem posiada dużo 
dziś jeszcze luk, obejmuje bowiem 
jedynie młodzież oraz te warstwy spo- 
łeczne, które są zagrożone dla tych 
czy innych względów, niektóremi cho: 
robami społecznemi, gdy wiek całej 
młodzieży, opuszczającej mury szkolne 
i niemniej zagrożonej w swem zdro- 
wiu, nie znajduje u nas jeszcze żadnej 
zgoła opieki zdrowotnej i gdzieniegdzie 
tylko robotnicy zakładów  przemysło- 
wych, wystawieni poważnie na wpły- 
wy zdrowotne, znajdują nad sobą o- 
piekę. 


Na polu tem inne kraje znacznie 
nas już wyprzedziły. Ządania tworze- 
nia np. instytucyj mających na celu 
badanie perjodyczne dorosłych, zapo- 
czątkowały przed kilku laty amerykań- 
skie towarzystwa ubezpieczeniowe. Za- 
rządzenia te oddały tak wielkie usłu- 
gi, że znalazły już bardzo szerokie za- 
stosowanie. 

W Ameryce Północnej połączyły się 
związki lekarskie, związki przemysłowe 
towarzystwa ubezpieczeniowe oraz wła- 
dze nadzorcze, by tworzyć instytuty, w 
których każdy pracownik zapomocą 
wypróbowanych metod badania otrzy- 
muje najszczegółowsze dane, dotyczące 
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Nowe działa przeciwlotnicze. 


LONDYN. — W ostatnich dniach 
przeprowadzono szereg prób z nowym 
typem dział przeciwlotniczych. Działa 
te są dwojakiego rodzaju: jedne o ka- 
librze 7,5 cm. i nastawieniu pionowem 
wyrzucają 25 pocisków na minutę na 
wysokości 12 klm., drugie 10.5 cm. 
wyrzucają pociski na 16 klm. Pociski 
te składają się ze specjalnie silnych 
materjałów wybuchowych. Kombino- 
wane działanie obu tych typów dział 
przeciwlotniczych może wytworzyć do- 
statecznie silną zaporę w powietrzu, 
przez którą nie przedrze się żaden sa- 
molot. > 


W kilku wierszach. 


— Rząd sowiecki uchwalił kredyt w 
wysokości 3 miljardów rubli na elekry- 
fikację obszarów nadwołżańskich. Ogól- 
ny koszt określają na 11 miljardów ru- 
bli. Ukończenie prac elektryfikacyjnych 
przewidziane jest na rok 1940. 


— Poseł Rzplitej w Budapeszcie p. 
Łepkowski wręczył premjerowi węgier- 
skiemuGómbószowi oficjalne zaprosze- 
nie rządu polskiego do Warszawy. Pre- 
mjer Gómbósz wyjedzie do stolicy Pol 
ski we wrześniu. 

— Większość socjalistów i komunis 
tów, którzy w dniach procesu i skaza- 
nia Gerla w Wiedniu i w innych miej- 
scowościach Austrji zostali aresztowan!, 
a których liczba dosięgła 3000, wypusz 
czono w tych dniach na wolność. 

— W związku z powziętą na wal- 
nym zjeździe delegatów Zw. rezerwis- 
tów rezolucją o zakupienie Żułowa, ma 
jątku rodzinnego Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego, zarząd główny powołał do ży 
cia komitet odbudowy Źułowa 

— Rząd sowiecki przeznaczy! 3 wa- 
gony zboża siewnego na rzecz powo- 
dzian. Zboże to nadeszło już do Stołp- 
ców i zostało skierowane do Krakowa, 
gdzie nastąpi podział pomiędzy najbar- 
dziej dotkniętych powodzią włościan. 

— W Warszawie policja aresztowała 
Jerzego Łaskiego, który oskarżony zo- 
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stanu wszystkich jego funkcyj organiz- 
mu. To też związki lekarskie w tych 
właśnie badaniach perjodycznych osób 
zdrowych skłonne są widzieć dziś apo- 
teozę medycyny zapobiegawczej i naj- 
powaźniejszą zdobycz nowoczesną w 
zakresie lecznictwa. 


Również Anglja i Holandja poszły 
za przykładem Ameryki, rozwijając du- 
ży ruch w kierunku tych badań doro- 
słych. W Niemczech metoda ta znala- 
zła dotychczas zastosowanie jedynie w 
zakładach Kruppa, w Essen, gdzie stan 
zdrowotny robotników zawodowych pod 
niósł się wybitnie. Gdzietylko system 
ten został wprowadzony, pozwala on 
wykryć chorobę tam, gdzie zaintereso- 
wany jeszcze jej się nie domyśla na- 
wet. 


Wszystko to wskazuje nam drogi, 
po których kroczyć należy, by zabez- 
pieczyć zdrowie poszczególnym jednost- 
kom, które stanowi materjalną włas- 
ność ogółu i które dlatego wymaga 
szczególnej opieki i zachowania go 
jaknajdłużej w stanie możliwie niezmie 
nionym, o ile na to pozwala wiedza 
lekarska i prawo natury. Nie znaczy 
to, aby opieka miała na względzie 
pzzywracania zdrowia po przebytej cho- 
robie, lecz jaknajdalej posunięte zapo- 
bieganie chorobom. 
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stał o puszczanie w obieg czeków bez 
pokrycia. Pozatem Łaski dopuścił się 
szeregu oszustw i fałszerstw. Aferzystę 
osadzono w więzieniu. 

-- Austrjacki minister oświaty otrzy 
mał pełnomocnictwa w sprawie przeno 
szenia nadzwyczajnych i zwyczajnych 
profesorów szkół wyższych w stan spo- 
Czynku, orąz zwalniania asystentów i do 
centów. 

— Ukazała się w belgijskim dzien- 
niku ustaw uchwała rady ministrów, 
znosząca w Belgji wszelkie organisacje 
polityczne o charakterze milicji. Usta- 
wa ta godzi przedewszystkiem w Legjc- 
ny Valońskie oraz w szturmówki mar” 
ksistowskie. 

— Nad Pińskiem przeszła gwałtow- 
na burza. Deszcz padał 2 dni bez prze 
rwy. Ulice nie posiadające przepustów 
i kanałów burzowych zamieniły się w 
jeziora Na główniejszych ulicach utrzy* 
mieczy komunikację przy pomocy łc- 

zi. 

— Admirał Byrd, który od kilku ty- 
godni nie dawał znaku życia ze swego 
obozowiska, obecnie skomunikował się 
przez radjo z obozem „Mała Ameryka”. 
Admirał oświadczył, że czuje się dobrze. 
Wczoraj wyruszyła trzecia z rzędu eks 
pedycja, która ma dotrzeć do obozo- 
wiska, w którem przebywa admirał sam 
od 5 miesięcy. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK 

Sobota 11 sierpnia. Zuzanny Tyb, 

Wschód słońca o g. 4,26. Zachód o g, 1910, 
Nocne dyżury aptek. 

W nocy z piątku na sobotę: lII Aleja, 
Narutowicza. 

W nocy zsobotyna niedzielę: Nowy Ry- 
nek, Aleja Wolności. 

Dyr. Teclaff na powodzian. Dy- 
rektor fabryki „Stradom” p. Emil Tec- 
laff, złożył w administracji naszego pi- 
sma 20 zł. na powodzian zamiast wień 
ca na trumnę śp Klepackiego. 


Organizacja nauki w gimnaz- 
jach. Władze szkolne wydały zarządze- 
nia w sprawie technicznej organizacji 
nowego roku szkolnego w gimnazjach 
państwowych. W roku szkoli ym 1934 35 
będą miały gimnazja dwie klasy (I, II) 
z planem nauki według nowego ustroju 
i cztery klasy (V—VII) z planem we- 
dług dawnych przepisów. 

Spowodu znacznego napływu mło- 
dzieży do klasy l i II nowego typu ilość 
oddziałów w poszczególnych gimnazjach 
nie ulegnie zmniejszeniu. Nie można 
oczekiwać, aby w gimnazjach były sale 
wolne, tembardziej, że zorganizowanie 
nauki według nowych programów wyma 
ga rozbudowania pracowni biologicznej, 
zajęć praktycznych i fizykalnej. 

Władze szkolne zarządziły w wielu 
gimnazjach komasację klas wyższych, 
aby napływającej m odzieży ułatwić 
przyjęcie do klasy I i II przez stworze- 
nie w tych klasach oddziałów równole: 
głych. Należy zwrócić uwagę, iż od po- 
czątku nowego roku kd, > obowią- 
zuje młodzież (z bwin ję VIII) 
noszenie przepisanego muncurca. 


Wykłady na wyższych uczel- 
niach warszawskich — 8-go paź- 
dziernika. Normalne zejęcia na wszyst 
kich wyższych uczelniach w stolicy roz 
dodzsi si w r. b. dopiero 8 soda 
ka. Termin zajęć został paž y ka R 
i O. P. przesunięty © je m ydzień. 
W r. ub., jak wiadomo, wyke rozpo- 
częły się w dniu 1 października. 

N 


ć będzie w r. 
a U. W. obowiązywać. Sne: Na I 


b. tępujące taksa 78 l 
roku oplata wyniesie 270 zł. 85 EN 
ków specjalnych, na II w ków a 
III roku 220 zł.. na PAR o y 
ki dawn . 
Au gr miljona ubezpieczonych 
w ubezpieczalniach i z i żak 
W końcu | raj mio i 
i how ezpi | K Ę 
ORERE E giid obszarze catei PoS poj 
nosiła 1.509.862 osoby à 252.100 ch 


wych. Ulbezpieczeniu na w e 
roby podlega 1. l 

ubezpieczeniu ü ER 
1.186.613. Z. U. F. a 
odnie | na wypadek bezrobocia) 
230.302 pracowników um r 
bezpieczeniu zaś od WYP 
pracy 1.509.862 robotników. 
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To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 
Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując 
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Sprawcy kradzieży u d-ra Słowińskiego 


ujęci w 

Jak już donosiliśmy, w ub. wtorek 
do mieszkania d-ra Słowińskiego ba- 
wiącego podówczas na wywczasach let- 
nich, dostali się złodzieje i skradli ró- 
żne rzeczy. M..in. złodzieje zabrali 
radjoaparat z głośnikiem. 

Energiczne dochodzenie policyjne 
doprowadziło w dniu wczorajszym do 
ujęcia sprawców kradzieży, . których 
aresztowano w Będzinie. 

Złoczyńcami okazali się kilkakrot- 
nie karani za kradzieże Herszlik Zaj- 
dler z Częstochowy, Piotr Budzisz i 
Leon Skwarczyński z Będzina. 

Aresztowano ich w chwili, gdy od 
ekspedytora autobusu ciężarowego, woź 
nicy Panasia z Częstochowy, odbierali 
większych rozmiarów walizę, w której, 
jak się okazało po sprowadzeniu zło- 
dziei do komisarjatu, znajdowały się 
narzędzia złodziejskie oraz „radjoapa- 
rat z głośnikiem i inne rzeczy. Rzeczy 


Jaczajka komunistyczna 


Przerwany na kilka dni spowodu nie 
stawiennictwa jednego ze świa4ków, A- 
leksandra Kupczyka — proces | człon- 
ków jaczejki komunistycznej z Kiedrzy- 
na został wczoraj wznowiony i zakoń- 
czony wyrokiem skazującym. 

Oskarżonymi w tym procesie byli 
mieszkańcy Kiedrzyna: Antoni Nagiel, 
Bronisław Kowalczyk, Bolesław Wikliń- 
ski i Jan Bińczyk. Jak ustalono, oskar 
żeni działali na terenie powiatu często- 
chowskiego, werbując nieuświado- 
mioną młodzież do szeregu partji ko- 
munistycznej. 

Sprowadzony przymusowo na rozpra- 
wę świadek Kupczyk zeznał, iż do partji 
wciągnięty został przez oskarżonych i 
razem z nimi brał udział w zebraniach, 
kióre odbywały się zazwyczaj w stodo- 
łach, w porze nocnej. 

Opierając się na materjale, dostar- 
czonym przez przewód sądowy, który 


Będzinie. 


te pochodziły właśnie z kradzieży, do- 
konanej u d-ra Słowińskiego. 

Sprawców kradzieży wraz z łupem 
przewieziono pod silną eskortą do 
Ceęstochowy i tu przekazano ich wy: 
działowi śledczemu. 

W dniu dzisiejszym z polecenia są- 
du grodzkiego złoczyńców osadzono w 
więzieniu. 

W związku z tem warto zaznaczyć, 
że od pewnego czasu złodzieje często” 
chowscy działają wspólnie z ich kole- 
gami po „fachu” z Zagłębia Dąbrow- 
skiego. Złodzieje zagłębiow.scy przyjeż: 
dżają niejednokrotnie na „występy 
do Częstochowy, gdzie „pracuje” z ni- 
mi jeden z tutejszej „ferajny”, nadając 
im robotę, natomiast „mistrzowie 
tutejsi operują często na terenie Za- 
głębia przy pomocy tamtejszych „spec- 
jalistów”. 


7 Kiedrzyna przed sądem, 


uwypuklił wywrotową robotę oskarżo 
nych, oskarżyciel publiczny, podprokura- 
tor Chawłowski domagał się surowego 
wymiaru kary dla wszystkich podsąd- 
nych. 

Po dłuższej naradzie sąd ogłosił wy- 
rok, mocą którego skazani zostali: Na- 
giel na 3 lata więzienia, Bińczyk na 1 
i pół roku, Kowalski i Wikliński po 1 
roku więzienia. Temu ostatniemu, ze 
względu na jego dotychczasową nieka 
ralność, wykonanie wyroku zostało za- 
wieszone. 

Na marginesie powyższego procesu 
zaznaczyć należy, że w roku 1982 wy- 
kryto również w Kiedrzynie jaczejkę ko- 
munistyczrą, do której należeli człon- 
kowie zorganizowanej przez Stronnictwo 
Ludowe organizacji młodzieży . wiejskiej 
„Wici”. Jednym z przywódców tej ja- 
czejki był skazany wczoraj Nagiel. 
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Tańszy sezon w Krynicy już od 
15 sierpnia. Państwowy Zakład Zdro- 
jowy w Krynicy podaje do wiadomości, 
że w bież. roku w drodze wyjątku roz- 
pocznie się sezon trzeci, tańszy już z 
dniem 15 b. m, a nie z dniem 1 wrześ 
nia, jak to bywało w innych latach. 

Zarządzenie Ministerstwa opieki Spo 
łecznej o rozpoczęciu tańszego sezonu 
w przyśpieszonym terminie, ma na celu 
udostępnienie zdrojowiska krynickiegc 
jaknajszerszym  warstwom kuracjuszy. 

Prywatni właściciele will i pensjona- 
tów oraz restauracja w Domu  Zdrojo- 
wym obniżyli również wydatnie ceny za 
mieszkania. 


Nowy typ czeków wP.K.0: 
Pocztowa Kasa Oszczędności przystępu” 
je w najbliższym czasie do zmiany 0- 
becnego typu czeków kasowych, przeka 
zowych i przelewowych, które zastąpio- 
ne zostaną wzorem jednego typu. Nowe 
czeki mają być znacznie mniejsze od 
dotąd obowiązujących. 


283 milj. złotych strat wyrzą- 
dziły pożary w Polsce za okres 
10-lecia. Powszechny Zakład (lbezpie- 
czeń Wzajemnych opracował ciekawą 
statystykę, ilustrującą ogrom strat, wy 
rządzonych przez pożary w Polsce w 
okresie ostatniego 10-lecia, t.j. od 1924 
do 1938 r. włącznie. W tym okresie 
pożary wyrządziły strat w budynkach 
na ogólną sumę 283 miljony złotych. 
Największe straty przyniosły pożary w 
latach 1929 i 1930 na sumę 55 miljo- 
nów złotych rocznie. 

Wylosowane bony Funduszu In- 
westycyjnego.  Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty: 
cyjnego oznaczone numerami: 39391 
31802, 36483, 7332, 34520, 25884, 32254 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz- 
czonych na podstawie rozporządzenia 


Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1935 roku, ę 

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
25:złotowy bon. 


Występy awanturników na uli- 
cy Narutowicza. Od pewnego czasu 
ulica Narutowicza na odcinku od ulicy 
Małej do fabryki „Union Textile” jest 
widownią częstych awantur, urządza- 
nych w godzinach wieczornych, przez 
„urzędujące” tam szumowiny. 

Awanturnicy ci wszczynają między 
sobą kłótnie, przeradzające się zazwy- 
czaj w bójki, przyczem ofiarami zwy- 
kle padają przechodnie, na których ca 
ły swój „temperament” awanturnicy 
wyładowują. 

Na widok policji sprawcy awantur 
rzucają się do ucieczki, po odejściu 
zaś przedstawicieli władzy natychmiast 
powracają na „stanowisko”. 

Niewątpliwie władze położą kres 
tym gorszącym awanturom. 


Przywódcy groźnej szajki prze- 
mytniczej w pułapce. Na terenie 
Kłobucka i Wyczerp -pod Częstochową 
grasowała przez dłuższy czas banda 
przemytników, licząca kilkudziesięciu 
członków. 

Na czele tej bandy, która straży gra 
nicznej wiele sprawiała kłopotu, stali 
mieszkańcy Kłobucka: 35-letni Włady- 
sław Papież i 32-letni Władysław Ja- 
błonka oraz Bogusław Ogiński z Wy- 
czerp. Banda przemycała przeważnie 
tytoń i pomarańcze. Kłobucko stanowi- 
ło bazę techniczną bandy, Wyczerpy 
zaś były składnicą przemytu, skąd wy- 
wożono towary do Radomska, Piotrko- 
wa i Łodzi. Zwłaszcza Łódź była naj- 
większym odbiorcą przemytu. 

Wysiłki straży granicznej, zmierza- 
jące do zlikwidowania bandy, która 
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działała z niezwykłą ostrożnością, przez 
dłuższy czas nie dawały żadnego vre- 
zultatu. Likwidacja nastąpiła dopiero 
12 marca r. b. W zagrodzie ojca ©- 
gińskiego w Wyczespach „nakryto* wów= 
czas Papieża i Jabłonka. Przybyli oni 
na krótki czas przed wizytą straży gra: 
nicznej, przywożąc 45 paczek tytoniu 
i kilkaset pomarańcz. Przemyt skonfi- 
skowano, przyczem w czasie dochodze- 
nia aresztowano również Bogusława 
Ogińskiego, którego udział w bandzie 
został ujawniony. 

Wczoraj Papież, Jabłonek i Ogiński 
zasiedli na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym, który w wyniku rozprawy 
skazał każdego z oskarżonych na grzy 
wne w wysokości zł. 27.327.50 z za- 
mianą wrazie nieściągalności na 275 
dni aresztu. 

Nieostrożny wożnica najechał 
wozem na 81-letniego starca. Nie- 
szczęśliwy wypadek wydarzył się wczo: 
raj w II Alei, Wóz z nabiałem najechał 
przed domem nr. 35 na przechodzącego 
przez jezdnię 81-letniego staruszka, 
Hugona Majzlə, zam. w Sosnowcu. 
Wypadek ten spowodowany został nieo- 
strożnością woźnicy. Staruszek doznał 
dotkliwych obrażeń głowy oraz ogól- 
nych potłuczeń ciała. Posterunkowy, 
który przybył w kilka minut po wypad- 
ku, zaprowadził ofiarę wypadku do szpi 
tala, gdzie opatrzono go Woźnica, spra- 
wca wypadku, odjechał natychmiast, u- 
nikając w ten sposób aresztowania. 
Wóz należy do jednego z majątków 
ziemskich, dostarczających nabiał do 
miejscowych sklepów, to też nie ulega 
wątpliwości, że uda się ustalić nazwisko 
woźnicy. 


Kto wygrał na loterii? 


Wczoraj, w 1l-ym dniu ciągnienia 
3 ej klasy 50 Loterji Państwowej głów- 
ne wygrane padły na następujące numery: 


100.000 zł. na nr. 51389. 

Zł. 15,000 na n-ry.: 130321 116582 
134940 157404. 

Zł. 10,000 na nry.: 
163309. 

Zł. 5000 na nr: 154864. 

2,000 zł. n-ry: 29904 65282 716962. 

1000 zł. na nr. 45034 66073 89195 
103310 104026 120121 149755. 

Zł. 500 na n-ry: 660 10652 23226 
27038 28463 32765 34264 13415 65984 
73253 75741 83495 91300 117259 
118646 137181 12891 129080 97856 
144564 152160 153676 139074 167399. 

ZŁ 400 na n-ry: 1570 2911 4532 
8580 17100 17508 21686 24902 32888 
48554 49437 49460 50976 57457 64719 
60795 88638 97106 97459 98426 45843 
109814 115079 116092 121977 155818 
140937 144787 162001 160034 164569. 

Zł. 300 na n:ry: 11063 12998 22968 
31272 50753 51267 73186 79560 81481 
90374 102287 111471 116625 117053 
124050 125554 139793 141901 145838 
150535 151363 152240 154021 166867 
166387 168979. 

Zł. 250 na nry: 1759 1785 3004 
3051 8490 9775 11832 12505 14446 
15280 15444 19433 21946 23704 24090 
26672 27018 27684 32063 34351 39055 
43184 46285 51116 52662 55937 56666 
58841 62003 66960 69362 70600 72504 
75485 81718 88341 86623 86978 87227 
90850. i 


Zł. 50.000 na nr. 122589. 
Zł. 15.000 na nr. 124095, 
Zł. 10,000 na n-ry: 50821 
Zł. 5,000 na nr: 51815. 

Zł. 2.000 na n-ry: 15258 23633 
35889 66880 116926 133452 156808. 

Zł. 1.000 na n-ry: 3458 31122 
46601 60538 130479 138072 141915 
268534. 

Zł. 500 na n-ry: 1447 18590 22416 
32951 31698 84447 100329 120899 
124805 143943 149486 152019. 

Zł. 400 na n-ry: 355 2958 5652 
29734 43123 3256 52042 52194 54894 
19077 77056 82536 86751 90869 97994 
108095 116687 125775 129515 137644 
138181 252339 152607. 

Zł. 300 na n-ry: 2758 4689 12787 
11196 22551 27920 39984 42561 42705 
42874 46998 65053 66533 82023 93381 
95064 100744 108233 118225 127029 
121252 133897 138088 241502 146894 
147306 160002 

Zł 250 na n-ry:3973 4285 8743 9624 
9610 26908 18922 21024 22215 26094 
30215 34674 41946 47565 47828 49943 
51578 57462 59414 55555 59810 61381 
61872 64205 64092 78547 77741, 


96482 161238 
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„SŁOWO* 


Hojna ofiara na powodzian. Na 
apel Powiatowego Komitetu Pomocy O- 
fiarom Powodzi zgłosiły się Gnaszyńskie 
Zakłady Ceramiczne, ofiarując 3 wago- 
ny po 20 tonn cegły na powodzian. 


W sobotni wieczór—wszyscy do 
parku Staszica. W jutrzejszą sobotę 
Czeka Częstochowę niecodzienna atrak- 
cja. Oto dzięki ofiarności znanego chó- 
ru „Pochodnia”, Częstochowski Komitet 
Pomocy dla Powodzian urządza w par- 
ku Staszica wielki koncert na powo- 
dzian. 

Na tle pięknych naturalnych deko- 
racyj usłyszymy produkcję chóru męskie 
go, orkiestry mandolinistów, chóru mie- 
szanego i chóru rewelersów, Zjednoczo- 
nych w stowarzyszeniu „Pochodnia”. 

Na koncercie tym spotkamy się nie- 
wątpliwie wszyscy, tembardziej, że bilet 
wstępu kosztować będzie tylko 25 gr. i 
że całkowity dochód przeznaczony jest 
na powodzian. 

Doprawdy trudno o tańszą, milszą 
i szlachetniejszą rozrywkę! 


Tragiczny zgon alkoholika. Wczo 
raj o godz. 23 posterunkowy, pełniący 
służbę przy ul. św, Rocha, zauważył le- 
żącego osobnika, wijącego się w bólach, 
którego przewiózł do szpitala przy ul. 
Washingtona. W drodze do szpitala o- 
sobnik ten podał, że nazywa się Simo- 
cha Fryderyk Juljan, pochodzi z Łodzi 
i jest bez stałego miejsca zamiesz- 
kania oraz, że w dniu 8 bm. wypił sam 
ćwierć litra spirytusu skażonego, gdyż 
jest alkoholikiem. Dziś Simocha zmarł. 


Zagadkowy zgon 6-miesięczne- 
go dziecka. Wczoraj zmarło nagle 6- 
miesięczne dziecko Józefa Grzywnowi- 
cza, zam. przy ul. Rynek Wieluński. 
Zgon dziecka nastąpił w zagadkowych 
Nie chorowało ono 
wcale. Powziąwszy pewne podejrzenia, 
policja wdrożyła w tej sprawie docho- 
dzenie, c e l e m ustalenia przyczyny 
śmierci. 


Łup złodziejski. W czasie rewizji 
u Cecylji Ignasiak w barakach miejskich 
znalazła policja żelazko elektryczne o 
napięciu 220 wolt i piłkę ślusarską do 
rżnięcia żelaza, z pochodzenia których 
Ignasiakowa nie umiała się wytłuma- 
czyć. Zachodzi podejrzenie, że rzeczy 
te pochodzą z kradzieży. Policja poszu- 
kuje prawych właścicieli tych przed- 
miotów. 

Dodatni bilans handlowy w lip- 
cu. Dodatnie saldo bilansu handlowe- 
go Polski za lipiec wyraża się cyfrą 
12 720.000 zł. 

Przywóz w lipcu do Polski i Wolne 
go Miasta Gdańska wyniósł 203.646 
tonn, wartości 69.148 000 zł, wywóz 
zaś 1.125013 tonn wartości 81.868 000 
złotych. 

W porównaniu do poprzedniego 
miesiąca zwiększył się w lipcu wywóz 
o 711.000 zł, przywóz zaś o 2.645.000 
zł, natomiast saldo dodatnie zmniej- 
szyło się o 1.934.000 zł. 

W szczególności zwiększył się wy- 
wóz pszenicy o 2.7 miljonów zł, cukru 
o 900.000 zł., produktów naftowych o 
800.000 zł., wyrobów drzewnych o zł. 
800.000, jęczmienia o 700.000 zł, pod- 


kładów kolejowych o 700000 zł., na- 
wozów sztucznych o 400.000 zł., for- 
nierów i dykt o 400.000 zł., cynku o 


400.000 zł. 
i nadaje naturalny 
kolor blond włosów 


Esencja Rumiankowa 


„ORION” 


Sprzedaż w składach aptecznych 
i perfumerjach, 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA: 


wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448. 


PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 
ism krajowych i zadrońicznech. 
POLENA: Dzienniki i czasopisma krajowe 
i zagraniczne. 

SPRZEDA JE: Wyroby tytoniowe, papiero- 
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 
weksle I t. p. 

SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 
autobusów miejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA, 


gubiono książeczkę wojskową wydaną 
przez P.K.U. Częstochowa na imię Be- 
rek Fiszoff z roku 1891, 


TATO OE AA PN ART C KZT PTA RETE EO G EZR KENZO SEST BOOT. 


Komitet Rodzicielski przy Gimnazjum Państwowem 
im. J. Słowackiego, Aleja Kościuszki Nr. 8 


przyjmuje codziennie od godziny 9 —13, a od 10 sierpnia 
także od godz. 17—19 wpisy do 


KOEDUKACYJNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ 
do kl. I, Il, III, IV, V i Vl-ej w roku szkolnym 1934/35. 
Szkoła mieści się w pięknym odnowionym lokalu, 


Dramatyczny pościg za groźnym włamywaczem 


przez ulice miasta. 


Liczni przechodnie byli wczoraj 
około godziny 14 na ul. Strażackiej i 
Katedralnej świadkami dramatycznego 
pościgu za zbiegłym spod eskorty po- 
licyjnej groźnym włamywaczem, 25 let 
nim Janem Adamskim (baraki miejskie 
na Stradomiu). 

Przebieg tego rozgrywającego się z 
błyskawiczną szybkością wydarzenia, 
był następujący: 

Dwóch funkcjonarjuszy policji pro- 
wadziło do więzienia na Zawodziu 4-ch 
przestępców w stosunku do których 
sąd grodzki zastosował jako środek 
zapobiegawczy areszt. Aresztowani szli 
dwójkami skuci w kajdanki. 

W drugiej dwójce znajdowali się: 
znany włamywacz, Jan Adamski i Do- 
minik łgnasiak, również złodziej. Byli 
oni skuci ze sobą. Kajdanki nie były 
prawdopodobnie dobrze założone, co 
nie uszło uwagi Adamskiego i jego 
towarzysza. Poczęli oni przy nich ma. 
nipulować i gdy eskorta wraz z aresz- 
towanymi znalazła się na rogu ul. 
Strażackiej i Garnoarskiej, Adamski i 
jego towarzysz uwolniwszy się z kaj: 
danek, rozbiegli się w dwie różne stro- 
ny. Adamski pobiegł w stronę ul. Ka- 
tedralnej, Ignasiak zaś w Giarncarską. 
Jeden z policjantów musiał pozostać 
przy pierwszej dwójce aresztantów, zaś 
drugi posterunkowy, nie mogąc ścigać 
obu zbiegów równocześnie, postanowił 
narazie schwycić niebezpieczniejszego 
— Adamskiego, który bez trudu mógł 
znależć sobie kryjówkę, gdzie narazie 
byłby bezpieczny. 

W stronę uciekającego włamywacza 
VOTED O oesie 


Słowo sportowe 


Pitka nożna. 
Union-Touring w Częstochowie!!! 

Jak grom z jasnego nieba, spadła u- 
biegłej nocy na Częstochowę wiado- 
mość w postaci b. pilnej depeszy, że 
w dniu 11 sierpnia przyjeżdża na dwa 
gościnne występy — słynna drużyna 
Union-Touring. 

Jeśli się weźmie pod uwagę, że 
Union-Touring pokonał w tym roku 
Austrję, mistrza Europy i zdobywcę Pu- 
charu „Mitrocoup” 4:2, Legję 6:2, mi- 
strza robotniczego Polski, Sląsk 4.0, to 
naprawdę forma tej drużyny musi być 
fascynująca, i zdaje się, że będziemy 
świadkami poraz pierwszy w Częstocho 
wie stosownej gry systemu angielskiego. 
Nawiasem mówiąc, trenerem Union- 
Touring jest rodowity Anglik, były re- 
prezentant drużyny narodowej Angliji. 
sławny strzelec sir Mosley Dearing, 
który już od roku trenuje łodzian i 
jemu Union-Touring zawdzięcza pasmo 
odniesionych zwycięstw. 


O popularnośct Union Touringu świad 
czy najlepiej fakt, iż już teraz Austrja 
zwróciła się z propozycją do Union- 
Touring, rozegrania meczu rewanżowe- 
go w Wiedniu, jeszcze w bieżącym 
sezonie. 


To też doceniając przeciwnika, klu- 
by częstochowskie: Brygady, Turyści i 
Victorja — wystawią dwie najsilniejsze 
drużyny, sam ekstrat piłkarstwa miej- 
scowego i rozegrają dwa mecze. Team 
Victorja— Turyści w sobotę 11 sierpnia, 
a Brygada w swym pełnym składzie, 
złoży publiczny egzamin w dniu 12 
sierpnia na  stadjonie im. Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Od przebiegu i wy 
niku tego meczu uzależnione będzie, 
czy Brygada może stawić czoło Sląsko- 
wi i Naprzodowi — mistrzom Śląska i 
Grzegórzeckiemu mistrzowi Krakowa — 
w rozgrywkach o wejście do Ligi .Pań- 
stwowej. Faktem jest, że o ile zdoła 
podpatrzeć i przyswoić sobie tylko kil 
ka momentów z systemu angielskiego, 
to nie ulega kwestji, że pokonanie tego 


policjant oddał kilka strzałów, nie po” 
wstrzymało to jednak Adamskiego, któ 
ry, będąc świetnym biegaczem, odda 
lał się coraz bardziej od ścigejącego 
go posterunkowego. : 

Włamywacz wpadł w ulicę Kate- 
dralną, gdzie kilku przechodniów usi- 
łowało go kolejno zatrzymać, co im 
się jednak nie udało, gdyż Adamski 
wszystkich po kolei uderzeniem pięś: 
cią w twarz natychmiast powalał na 
ziemię. W pewnym momencie na u- 
ciekającego rzucił się jakiś 12-letni 
chłopiec i uczepiwszy się kurczowo zło 
czyńcy obu rękami, powstrzymał na 
kilka sekund jego ucieczkę, mimo, że 


włamywacza zadał mu kilka ciosów w 
głowę. i 
Wkońcu jednak przestępca wy- 


swobodził się z rąk odważnego malca 
i bijąc w dalszym ciągu usiłujących 
go zatrzymać przechodniów biegł w 
dalszym ciągu. Wskutek tego Adamski 
stracił jednak kilkanaście sekund, co 
ułatwiło zadanie ścigającemu go inne- 
go funkcjonarjusza policji, który w 
międzyczasie przyłączył się do pościgu. 
Tuż koło rogu ul, Piłsudskiego Adam- 
ski został przez tegoż policjanta ujęty, 
a następnie skuty, tymrazem dobrze, 
w kajdany, poczem zaprowadzono go 
do więzienia. 

Drugi przestępca zdołał zbiec. 

W pół godziny po ujęciu Adam- 
skiego zatrzymani zostali na ul. Kate- 
dralnej brat jego i żona, którzy grozili 
jednemu z dozor. domu zemstą zato, że 
usiłował włamywacza zatrzymać. Prze- 
kazano ich władzom sądowym. 


Naprzodu nie będzie nastręczać poważ 
niejszych trudności. 

Dalsze szczegóły tych sensacyjnych 
meczów podamy w numerze jutrzejszym. 
WATY AGCA. 


RADOMSKA. 


— Pierwszy dzień wielkiego 
procesu komunistycznego. Onegdaj 
sąd okręgowy w Piotrkowie na sesji 
wyjazdowej w Radomsku rozpatrywał 
głośną sprawę komunistyczną, w której 
oskarżonymi o działalność wywrotową 
są: L. Rozencweig, M. Kozak, Rózia vel 
Rojzla Rozenfeld (karana już trzyletniem 
więzieniem za komunizm), D. Bugajski, 
Elka Liba Rozenbaum — absolwentka 
W. J., H. Wittenberg — student U. J, 
Sz. Rozenblatt, J. Kałka i Majer Gold. 
stein. 

Obronę oskarżonych wnoszą znani 
adwokaci: Winawer,  Honigwilli Leder- 
man z Warszawy oraz adw. Mawro Łam 
zaki z Piotrkowa. 

Po zbadaniu personaljów oskarżonych 
sąd odczytał akt oskarżenia, który za. 
rzuca wszystkim oskarżonym, że w dniu 
27 stycznia br. brali czynny udział w 
zebraniu komunistycznem w mieszkaniu 
Majera Goldsteina przy ul. Przedbor- 
skiej 15. 

Wszyscy oskarżeni do zarzucanego 
im przestępstwa nie przyznają'się, twier 
dząc z uporem, iż w owym dniu miała 
się odbyć zabawa w Żydowskiem Tow. 


Krajoznawczem, a przed zabawą udali 
się do mieszkenia Goldsteina na „bi- 
bkę”. 


Charakterystycznem było tutaj zezna 
nie osk. M Goldsteina, że po zapro- 
szeniu do siebie oskarżonych na „bi- 
bkę” udał się po kieliszki na odległą 
od ulicy Przedborskiej o dwa kilometry 
ulicę Żelazną. Z kieliszkami jednak nie 
powrócił, gdyż jak zeznał, zmuszony 
był wyjechać do Częstochowy, celem 
poszukiwania pracy. Prokurator, uzupeł- 
niając zeznania osk. Goldsteina, wyka- 
zał sprzeczność pomiędzy zeznaniami, 
złożonemi u sędziego śledczego a zło- 
żonemi w sądzie. U sędziego śledczego 
osk. Goldstein zeznał, że Rozenbaumów 
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ny i Rozenfeldówny wogóle nie znał 
w dniu aresztowania nie widział ich, 
zaś w sądzie — że wychodząc po kie 
liszki, spotkał je wchodzące do jego 
mieszkania. 

Po przerwie obiadowej, o godz 16 
nastąpiło przesłuchanie świadków. Na 
wstępie adw. Winawer w imieniu osk 
Rozenblatta postawił wniosek o zmianę 
dla oskarżonego środka zapobiegawcze- 
go i zbadanie go przez specjalistę neu- 
rologa, uzasadniając to chorobą Rozen- 
blatta. 

Przeciwko temu wnioskowi opono- 
wał prokurator Sąd udał się na nara- 
dę, która trwała 20 minut, poczem ogło 
sił decyzję, pozostawiającą wniosek o 
brońcy bez uwzględnienia. 

Następnie zeznawali świadkowie: Ci- 
checka i I. Rozenfeld z Częstochowy, 
Jan Midek, funkcjonerjusz P. F. z Wie- 
lunia oraz Józef Ulański, st post. służ 
by śledczej w Radomsku. 

Z zeznań st. post. Ulańskiego wyni- 
ka, że policja śledcza naskutek danych 
konfidencjonalnych wiedziała o zebraniu 
komunistycznem odbywającem się w 
mieszkaniu M. Goldsteina, dokąd natych 
miast udała się, obserwując lokal w któ 
rem się odbywało zebranie. 

o przeszło godzinnej obserwacji 
wkroczyła policja do nieszkanie, aresz- 
tując wszystkich zebranych. 

Postawiony przez adw  Honigwilla 
wniosek o ujawnienie nazwiska osoby, 
która jak zeznawał m. in. św. Ulański, 
powiadomiła go o odbytem zebraniu na 
Mertyliszu, gdzie osk. Rozenfeld miała 
wygłosić referat komunistyczny — został 
przez sąd odrzucony. ponieważ św. U- 
lański tłómaczył się tajemnicą służbo- 
wą. Również następny wniosek adw. 
ilonigwila o zwrócenie się sądu do wła- 
dzy przełożonej św. Ulańskiego, o zwol 
nienie go z tajemnicy służbowej—został 
przez sąd odrzucony. Św. Molka nie 
wniósł do sprawy nic nowego. 

Jako ostatni świadek w pierwszym 
dniu procesu zeznawał st. post. Kania, 
który zeznał, że przyprowadzony tegoż 
wieczoru do komisarjatu wraz z wszyst- 
stkimi oskarżonymi osk. Rozencwajg, na 
zapytanie św. Kani: Co on tu robi? od- 
powiedział: „Cóż z wami robić, stale 
mnie nachodzicie”. Wówczas św. Kania 
odrzekł: dziękujcie Bogu, że władze 
polskie was tolerują i małe kary wymie 
rzają“ na co odrzekł Rozencwajg: „Za to 
gdy my dojdziemy do władzy będziemy 
wam dawać od 12 — 20 lat więzienia”. 
Na zeznaniach św Kani pierwszy dzień 
procesu został zakończony. 

4 Rozprawa potrwa prawdopodobnie 3 
ni. 


Losowanie 3-proc. premjowej 
pożyczki budowlanej. 
Wylosowano 112 premyj na 

500 000 zł. 

jące numery: 

Zł. 250.000 na numer 577895. 

50.000 zł. na numer 417779. 

10.000 zł na numery: 375851 429250 
996570 874325 157288 74391 711881 
149770 532452 10252. 

Zł. 1000 na numery: 500542 65184 
298802 85568 570154 426752 868285 
939960 54518 143588 427492 226127 
804485 78854 593875 882547 522881 
552065 204133 474133 474193 730884 
682427 271545 936042 245135 475067 
484800 809831 344175 80997 199697 
478537 87754 9741719 658365 487454 
822217 814515 887748 953540 411976 
803091 69438 933992 311199 296064 
732920 328749 414215 510562 703452 
515882 67620 537805 391070 313829 
580865 175786 441985 75935 922345 
934079 91816 61434 761176 648545 
391242 566179 601160 379295 641044 
985225 846714 678324 614040 500186 
669690 110622 549698 603415 537013 
298950 6275556 990962 812006 52369 
271057 87 1047 654038 354875 597745 
798982 960080 769717 574578 111025 
290310 77262 774442. 

ANEREN DE EEIE ZIE EN AT ENEA EET YE IE 
AMERYKA—KRAJ ROZWODÓW. 
W luksusowej willi odbywa się uro- 

czystość weselna nowozaślubionej pa- 

ry aktorów filmowyeh. Ktoś ciekawy 
zapytuje: 

— Czy to jest wesele? 

— Srebrne wesele — prostuje roz- 
mówca. 

— Niemożliwe! Przecież młoda liczy 
najwyżej dwadzieścia parę wiosen! — 
zdumiewa się ciekawski. 

— Tak, ale to już 25-te jej 
żeństwo. 4 


sumę 
Premje padły na następu- 


mał: 


4 
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Jak walczyć ze ślepotą 
u hutników? 


„ Robotnicy zatrudnieni w pobliżu 
wielkich pieców hutniczych cierpią na 
« ZW. zaćmę ogniową, chorobę oczu, 
która polega nu zmętnieniu części prze 
zroczystych oka, zwłaszcza rogówki. 
horoba wywiązuje się po kilku lub 
Kilkunastu latach pracy i prowadzi do 
znacznego upośledzenia wzroku, a na- 
wet i do zupełnej ślepoty. 


, Zaćmę ogniową powodują promienie 
cieple, tj. niewidzialne promienie ul- 
traczerwone, które wydziela obficie 
piec hutniczy. Promienie te zostają po 
chłonięte przez rogówkę, która wsku- 
Ək tego ulega powolnym zmianom i 
mętnieje. Zmiany podobne do zaćmy 
ogniowej obserwowano już dawniej u 

uropejczyków, którzy mieszkali przez 
łuższy czas w klimacie tropikalnym. 


Ze względu na poważne następstwa 
zaćmy ogniowej należy się domagać, 
aby wszyscy hutnicy nosili przy pracy 
Okulary ze szkła, pochłaniającego pro- 
mienie ultraczerwone. Z drugiej stro- 
ny, ponieważ promienie cieplne działa- 
Ją ujemnie nietylko na oczy, ala i na 
cały organizm, wszystkie piece hutni- 
eze winny być otoczone odpowiedniemi 
zasłonami, Nadto wszysty hutniey po- 
winni być perjodycznie badani przez 
okulistę, aby wrazie objawów zaćmy 
ogniowej można ich było na czas prze 
nieść do innych działów pracy i uchro 
uić przed ślepotą. 

Uniknięmy dzięki temu niepotrzeb- 
uego i kosztownego inwalidztwa. 


Robimy wina w domu. 


Nadchodzi już pora owoców. Wy- 
rób wina z owoców wciągu kilku osta- 
tnich lat poczynił duże postępy. Prawie 
w każdym domu, gdzie skrzętna gospo- 
dyni czuwa nad oszczędnym budżetem, 


a jednocześnie zapobiegliwe myśli o 
urozmaiceniu życia, czynione są już 
przygotowania do jesiennego wyrobu 


wina. Często są jednak zawody, często 
się „nieudaje” ten domowy wyrób. Oto 
więc kilka doświadczonych rad, które 
mogą temu zapobiec. 


Przedewszystkiem trzeba pamiętać, 
że owoc musi być dojrzały, ale nie przej 
rzały. Owoc przejrzały posiada mało 
kwasów i daje wino t. zw. przaśne, 
© mdłym i nieorzeźwiającym smaku. 
Owoc must być niezepsuty, nie znaczy 
to, że do wyrobu wina musimy używać 
owoców dużych, ładnie wykształconych 
'a przeciwnie, owoce drobniejsze, jako 
dające bardziej ekstraktowy moszcz i w 
rezultacie dający t. zw. wino pełne. 


Rozdrobiony owoc należy odpowied- 
nio wyprasować. w celu otrzymania t. 
zw. moszczu. Prasować należy dokład- 
mie, 'gdyż pierwsze porcje moszczu są 
uboższe w ekstrakt niż następno. 

oszcz z naszych owoców z reguły 
zbyt wiele zawiera kwasów i dlatego 
podlega rozcieńczeniu wodą t: zw. do- 
prawianiu. Z reguły lepiej jest rozcień- 
czać mniejszą niż większą ilością wody. 


tawia- 

Jeżeli wyciśnięty moszcz pozos 
my anbat, sobie, wówczas spp wodu 
znajdujących się zawsze W owocac 


drożdży dzikich, zajdzie fermentacja 
alkoholowa i otrzymamy W rezultacie 
wino. Jednak _ nieprzefermentowany 


łatwy do zakażenia 


m . 
Oszcz jest bardzo Jo. Zadoiąc go 


bakterjami kwasu octow 
“matka drożdżową”, a więc dużą ilością 
wieżych, silnych komórek drożdżowyc: 
unikamy szkodliwej fermentacji "da 
Sdyż posiadamy olbrzymią przewagę sg 
Móręk wywołujących żądaną fermen y 
cję alkoholową. Najlepiej jest atomra 
»matkę” z winiarskich drożdży kultur a 
nych, gdyż, aczkolwiek na dzikiej rę 
ka fermetacja zajdzie, otrzymane Ai: 
Sposób wino znacznie trudniej się kla- 
ruje, Aa 
Po skóńczonej fermentacji WIN 
Czyna się Wewa Na dnie naczynia 
Powstaje osad z komórek drotdłowić . 
Onieważ opadnięte komórki z biegiem 


= o ookiijototij 
LEKARZ-DENTYSTA 


MICHAŁ GREJNIEC 


przeprowadził się 
Z I Alei w II Aleję 24 (domB.Ludoweg° 
gdzie Kawiarnia „Roma”. $ 
Przyjmuje e ee od3 7 wiecz. 
ę w niedzielę od 10 — 2 popoł. 


Piękność nadają 


-OE nc tyłach a A 
wyroby mag. W. Paździerskiego 


Krem „HALINA“ No 1 


»usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy 


Krem „HALINA“ Ne 2 


idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki. 


Lowo” 


SEPAC GESZER RE EAA DRED AE 
Ratujcie włosy 


Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. Paździerskiego. 


„Mag“ Ne 1 
„Mag“ Ne 2 


usuwa łupież, zapobie 
ga wypadaniu włosów 


(nie farba usuwa 
stopniowo siwiznę 


Do nabycia w Aptekach i Drogerjach 


Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz. 


PEEP EEA ERIE OE CAZZE E IFEN FI 


10 lat kazirodczego pożycia. 


Do władz prokuratorskich w War- 
szawie, wpłyneła ostatnio skarga nie- 
jakiej Anieli Zabawskiej, znanej z nie- 
zwykłego procesu o kazirodztwo, 

Brat jej, mianowicie Edward, który 
w roku 1914 wyjechał wraz z ojcem do 
Rosji, powróciwszy do Warszawy w r. 
1925 zawarł znajomość z Zabawską, nie 
przypuszczając, 28 jest ona jego sio- 
strą. Po czterech dopiero jatach stra- 
szna prawda wyszła na jaw. Niemniej 
jednak Zabawscy nie mieli ochoty zry- 
wać stosunków i tylko interwencja są- 
siadów zmusiła ich do rozstania się. 

Było ono jednak tylko chwilowe, 
Niebawem wpłynęło do władz doniesie- 
nie, stwierdzające, iż Zabawscy żyją ze 
sobą w kazirodczym stosunku. Urząd 
prokuratorski nie wyciągnął mimo wszy- 
stko konsekwencyj z tej sprawy, biorąc 


jedynie solenne przyrzeczenie od Za- 
bawskich, że rozstaną się na zawsze. 
Dochodzenie umorzono. 

W pół roku potem, mimo że Edward 
ożenił się z inną kobietą, Aniela wraca 
do niego... Dochodzi wreszcie do spra 
wy sądowej i Zabawscy dostają wyrok 
skazujący ich na 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem. l 

Tymczasem obecnie władze proku- 
ratorskie otrzymują znów skargi w 
sprawie Zabawskich: od Anieli Z. z proś- 
bą o obronę przed bratem, który ją po- 
bił, napastując celem zmuszenia jej do 
nawiązania przerwanago stosunku i od 
Edwarda Z., który twierdzi, że siostra 
nachodzi go, domagając się przyjęcia 
jej pod dach... 
P kecik ta sprawa jest obecnie 
przedmiotem dochodzenia władz. 


SEO ZY TOS KISIA ZERO ZETA OAK EEEE ONES TOORA. E 


czasu ulegają rozkładowi i wydzielają 
szkodliwe substancje, więc też lepiej 
jest wino zlewać wcześniej, ażeby nie 
nabrało przykrego smaku od rozkłada- 
jących się drożdży. 

Wina lekkie i wina jabłeczne należy 
przechowywać w chłodnem miejscu spo 
wodu łatwości zakażenia. W niskiej tem 
peraturze drobnoustroje rozwijają się 
bardzo słabo i zakażenie jest trudniej- 
sze. Wina jabłeczne przy przechowywa- 
niu w ciepłem miejscu nabierają nie- 
przyjemnego smaku gotowanego jabłka. 
Natomiast mocne wina deserowe nale- 
ży przechowywać w miejscu ciepłem, 
gdyż wtedy prędzej się wyrabiają (doj- 


„rzewają.) 


Zapasy bogactw 
Kopalnianych w Polsce. 


Mówi się powszechnie o Polsce — 
„Polska, to kraj bogaty”, inni twierdzą 
przeciwnie—że jest ubogi, ponieważ w 
wielu wypadkach ani jedni, ani drudzy 
nie znają danych, obrazujących istotną 


wartość zapasów bogactw górniczych © 


kraju, wypowiadają gołosłownie tego 
rodzaju opinję i aby uniknąć ich na 
przyszłość podajemy naszym czytelni- 
kom liczby oparte o cenę Państwowego 
Instytutu Geologicznego za rok 1932, 
dotyczące zapasów kopalin, podstawy 
surowcowej polskiego przemysłu 

Węgla kamiennego mamy 61.781 
miljonów tonn, głównie skoncentpowa- 
nego na Sląsku (części południowej i 
wschodniej), w okolicach Sosnowca, Bę- 
dzina i Chrzanowa. Węgiel ten jest pod- 
stawą dla wspaniale rozwiniętego prze- 
mysłu w trzech zagłębiach: Sląskiem, 
Dąbrowieckiem i Krakowskiem. ; 

Węgla brunatnego leży w złożach, 
nienaruszonych jeszcze 5 miljardów 
tonn, we wszystkich częściach Polski 
środkowej, północno-zachodniej i pół- 
nocno-wschodniej. 

Ropa naftowa, w pasie podkarpac- 
kim oceniona jest na 160 miljonów 
tonn. 

Soli kamiennej i warzonej mamy 
5.900 miljonów tonn, w Wieliczae, Bo- 
chni i na całem Podkarpaciu Wschod- 
niem. Soli potasowych mamy około 
450 miljonów tonn (Podkarpacie) 

Rudy zelaanej 165 milj. tonn (Śląsk) 
rudy cynkowej i ołowianej 33 mif. 
tonn, wyłącznie na Śląsku. 

Jak z tego widzimy, wspomniane 
wyżej „opinje” o bogactwach natural- 
nych Polski nie pokrywają się z rze- 
czywistym stanem rzeczy. Nie jesteśmy 
(w porównaniu do innych krajów: Ro- 
sji, Anglji, Niemiec), ani tak bogaci, 
ani nadto ubodzy. 

Pozycja nasza jest raczej umiarko- 
wana. Stąd też zapewne i przemysł 
nasz oparty wyłącznie o nasz surowiec 
nie będzie mógł rozwinąć się podo- 
bnie, jak na zachodzie Europy. Brak 
mu zwłaszcza rud żelaznych... podsta- 
wy przemysłu metalurgicznego. 


Z KRAJU. 


Kiedy męża aresztują — 
żonę porywa „przyjaciel“. 


' W fabryce wolbromskiej miał miej- 
sce wypadek, który komentowany jest w 
różny sposób i nie przestaje absorbo- 
wać całej kolonji fabrycznej, 

Kilka dni temu aresztowany został 
portjer L. Kiedy p. L. w towarzystwie 
eskorty jechal do Krakowa, jego „przy- 
jaciel* szofer fabryki olkuskiej p. P. 
przewoził osamotnioną żonę portjera 
do swego kawalerskiego mieszkania na 
teren fabryki olkuskiej. 

Nie-<tu się jednak kończy historja 
„porwania“, Portjer po kilku dniach 
zwolniony został z więzienia powrócił 
do Wolbromia, lecz mieszkanie zastał 
opróżnione nietylko z połowicy, ale i 
z niektórych rzeczy. . 

Do żony trudno mu się dostać, bo 
na teren fabryki Olkusz obcym wstęp 
wzbroniony, a p, L do niedawna wład- 


ca portjerni, obecnie został z posady 

usunięty. , 

Nieporozumienie 
telefoniczne. 


i jego tragiczne skutki. 


W zakładzie psychjatrycznym w Ho- 
roszczy wydalono z pracy 3 pielęgniar- 
ki. Przyczyny tej magłej redukcji są 
następujące: 

Do zakładu miała przybyć jakaś no- 
wa chora z okolicy, W tym samym 
mniej więcej czasie zgłosiła się jakaś 
starsza kobieta celem odwiedzenia swej 
chorej córki. Dyżurny lekarz zawiado- 
mił więc telefonicznie jedną z pielęg- 
niarek, by przyprowadziła chorą do po- 
koju. Pielęgniarka, widząc wchodzącą 
wieśniaczkę, a nie rozumiejąc zbyt do- 
brze polecenia, była przekonana, że to 
nowa pacjentka, którą należy umieścić 
w szpitalu. Zawezwała więc do pomocy 
dwie koleżanki i we trójkę wykąpały 
ją, ostrzygły, ubrały w odpowiednie u- 
branie i wprowadziły do celi ogólnej 
dla umysłowo chorych.  Wieśniaczka 
poddała się tym wszystkim zabiegom 
w przekonaniu, że przed widzeniem się 
z chorą trzeba temu się poddać, 

Przez jakiś czas czekała cierpliwie. 
Kiedy jednak inne chore zaczęły do 
niej zbliżać się i powitały szturchańca- 
mi, wieśniaczka wszczęła alarm. Przy- 
byli lekarze i wówczas dopiero pomył- 
ka wyszła na jaw. 


Kupiec na czele szajki 
przemytniczej. 

Straż graniczna w Rudzie obserwo- 
wała od dłuższego czasu pewną szajkę, 
która od kilku miesięcy trudniła się 
masowym przemytem sacharyny, zapal- 
niczek i kamieni do zapalniczek. 

Ostatnio jeden ze strażników udał 
się na dworzec w Rudzie, gdzie zastał 


przemytnika niejakiego Kazimierza Bie 
niaszka, zam. w Rudzie. Bieniaszka we 
zwano do komisarjatu, gdzie przepro- 
wadzono u niego rewizję. Okazało się, 
że niósł około 5 kg. sacharyny, pocho- 
dzącej z przemytu. 

Przesłuchany Bieniaszek podał, że 
jest na usługach kupoa Lejby Szajntela 
w Sosnowcu, któremu przemyca z Nie- 
miec sacharynę, zapalniczki, kamienie 
do zapalniczek oraz inne towary. 

Ustalopo ponadto, że wspólnie z 
nim tradnił się przemytem niejaki Ta- 
deusz Tiemek, zam. w Rudzie. Bienia- 
szek przyznał, że w ciągu kilku osta- 
tnich miesięcy przeniósł z Niemiec do 
Polski około 4 centnary sacharyny, 
3615 sztuk zapalniczek, 18 kg. kamieni 
do zapalniczek, 40 kg, migdałów i 84 
paczek guzików. Jako wynagrodzenie 
Szajntel wręczył mu 2846 marek niem. 
i 924 zł. 

Szajntela aresztowano i osadzono w 
więzieniu w Chorzowie, 


ZE ŚWIATA. 


Mord rabunkowy 
przy pomocy tresowanego 
niedźwiedzia. 


W niezwykły sposób dokonano mor- 
derstwa w miejscowości Litawa na 080- 
bie 65 letniego kupca Pollaka, który za 
kapywał towary dla firmy berneńskiej 
u włościan. Morderstwa dokonano w le 
sie Klopatle. Mordereami była para cy- 
ganów. Oprowadzali oni po wsiach 
niedźwiedzia tresowanego, który popi- 
sywał się tańcem. Zwierzę zazwyczaj 
spokojne, wpadało we wściekłość, kiedy 
poczuło zapach benzyny. Tę właści- 
wość postanowili wykorzystać zbrodni- 
czy małżonkowie. 

Wiedząc, że kupiec ma spory zapas 
potówki i że będzie wracał przez las 
Bropatic, zbrodniarze urządzili zasadz- 
kę. W chwili, kiedy pojawił się kupiec. 
cygan włożył niedźwiedziowi wnożdrza 
płatki watki, napojonej benzyną. 

Niedźwiedź rzucił się na kupca i 
rozszarpał go w strzępy. 

Małżonkowie ograbili zamordowane- 
go z gotówki i uciekli. Ulewa, jaka 
w kilka minut po dokonaniu zbrodni 
nastąpiła, zniszczyła wszystkie ślady 
zbrodni, Zdawało się, że zbrodniarze 
ujdą bezkarnie. 

Tymczasem w kilka dni po dokona- 
niu zbrodniczego czynu, w czasie kłó- 
toi z drugą cyganką, padły słowa, któ- 
re dały poliejj wielce do myślenia. 
Zbrodniczą parę aresztowano i odsta- 
wiono przed sędziego śledczego. Przyzna 
lisię oni do winy. 


Aresztowanie I5-letniego 
ucznia mordercy staruszka 
ojca. 


Władze policyjne aresztowały 15- 
letniego ucznia gimnazjalnego Heriber- 
ta Eberla, podejrzanego o zamordowa- 
nie swego 77 letniego ojca, z którym 
przebywał na letnisku w miejscowości 
Markt Ardagger. 

W pensjonacie Ardagger znaleziono 
martwego emerytowanego radcę szkol- 
nego Eberla, przyczem stwierdzono, że 
został obrabowany z posiadanej gotów- 
ki oraz że jego syn Heribert, zniknął, 
udając się na rowerze w stronę Wied- 
nia. Obdukcja zwłok ustaliła, że śmierć 
nastąpiła wskutek udaru sercowego, 
spowodowanego dużem wzruszeniem, 

Policja aresztowała  Heriberta w 
chwili kiedy po przybyciu do Wiednia, 
krążył w okolicy mieszkania swych ro- 
dziców. Przyznał się do kradzieży, 
twierdzi jednak, że mic nie wie o śmier 
ci ojca i niema z nią nie wspólnego. 
Zeznania jego są jednak mętne. Znale- 
ziono przy nim kilkadziesiąt szylin- 
gów. 

Narazie przytrzymano chłopca w wię 
zieniu śledezem. 


Osiedle ludzkie 
pod biegunem. 


Na wyspie Hookor, w pobliżu kraju 
Franciszka Józefa niedaleko od biegu- 
na północnego znajduje się najbardziej 
na północ wysunięte osiedle ludzkie, 
które dotąd nie ma nawet jeszcze 
nazwy. W ubiegłym roku rosyjski ła- 
macz lodów Małygin przewiózł tam eks 
pedycję naukową oraz 20 robotników, 
Otrzymali oni polecenie wzniesienia 
rozmaitych budynków i założenia cze_ 


goś w rodzaju portu. Mieli oni do te- 
go tylko 6 tygodni czasu, lecz prace 
posuwały się raźno naprzód, Wzniesio- 
no więc budynek dla laboratorjum aero- 
elektrycznego, następnie szereg budyn- 
ków dla obserwatorów elektromagne- 
tycznych, wreszcie szereg domów miesz 
kalnych ze śpichrzami i urządzeniami 
łazienkowemi. Iawentarz żywy tej ko 
loaji składa się ze 100 psów, 10 świń, 
S krów, wielkiej jlości drobiu i dwóch 
młodych niedźwiedzi polarnych, które 
schwytano i oswojono. 

Założona stacja jest pomyślana jako 
zaczątek mającej się tam rozbudowsć 
stacji handlowej, , 


Bogaty włóczęga. 


Policja francuska ujęła w pobliżu 
Tuluzy garbatego włóczęgę, Włocha, 
nazwiskim Retuli. Policjanci, zrewido- 
wawszy włóczęgę, stwierdzili, iż garb 
jego jest sztuczny i znaleźli w owym, 
garbie 15.000 franków w baūknotaeh. 
Zeznania aresztowanego włóczęgi wy- 
kazały, iż znalezione przy nim pienią- 
dze nie pochodzą bynajmniej z kradzie 
ży, lecz są jego własnością. 


Wiadomości radjowe, 


Stanisław Szpinalski i Józef Wo- 
liński w Radjo. 


Wybitnie utalentowany pianista, Sta 
nisław Szpinalski wystąpi w dniu dzi- 
siejszym o godz. 20-ej, aby w ramach 
koncertu chopinowskiego odegrać bal- 
ladę F-dur, brzy etiudy i fantazję f-moll 
Drugim skolei solistą stojącym na wy- 
sokim poziomie artystycznym w tym 
dniu będzie Józef Woliński, którego 
recitąl obejmujący arje z oper Moniu- 
szki i Pucciniego nadany będzie z Po 
znania o godz. 20-ej m. 40. 


Papież przy pomocy radja 
zapali światła w Messynie. 


„Osservatore Romano*, urzędowy 
dziennik watykański, donosi, że z racji 
odsłonięcia w porcie mesyńskim nowej 
figury Madonny, zwanej della Lettera, 
w dniu 12 sierpnia, o godz. 19.55 na- 
tychmiast po ukończeniu nadawania 
programu stacji watykańskiej radjowej, 
Papież, udzieliwszy uprzednio przed 
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TAJEMNICA ZAMKU 


Jeśli Ellen Althorpe, która zemdla- 
ła w połowie nawy ze zgrozy i wsty- 
du, widziała go takim, jak ja, w całej 
grozie zdemaskowanego zbrodniarza, 
nic nie mogło uratować jej miłości od 
śmierci. 

A mimo to Randolf Stone usiłował 
się bronić. 

— To fałsz! — zawołał, — Moja żo 
na umarła, 

— Umarła, Olive Randolfie! Nędzny 
zbrodniarzu! — zawołała, — Cios zada 
ny w ciemności trafił inną ofiarę! 

Powiedziawszy to, odsłoniła woal, 
zakrywający jej twarz, zbliżyła się do 
niego i drżącą swoją rękę położyła na 
jego ramieniu. 

Czy to owe słowa, czy też dotknię- 
cie ręki, czy też może dźwięk wielkie- 
go zegara nad naszemi głowami, przy- 
gnębiły go tak bardzo? 

W chwili, gdy w górze rozległo się 
ostatnie uderzenie godziny, która miała 
go połączyć z miss Althorpe, z piersi 
jego wydarł się krzyk, jakiego jeszcze 
nie słyszano w tym świętym przybytku 
i Randolf Stone runął jak martwy na 
ziemię, w tem samem niemal miejscu, 
w którem przed kilkoma minutami stał 
z podniesioną dumnie głową, w całym 
przepychu przyszłego męża najpiękniej 
szej i najbogatszej dziedziczki Nowego 
Jorku. 


ODKRYTA TAJEMNICA. 


Upłynęło kilka godzin, zanim zdoła- 
łam zrozumieć całą doniosłość sceny, 
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Awantura podczas 


Tragiczna historja zdarzyła się w 
jednej ze świątyń paryskich. Na kobier- 
cu ślubnym stanęła młoda para w oto- 
czeniu wzruszonych krewnych i licznych 
przyjaciół. 

Pan młody, nazwiskiem Dupont, u- 
rządził w przeddzień ślubu kawalerskie 
pożegnanie, na którem obficie oblewał 
alkoholem zmianę swego stanu cywil- 
nego. 

Masa wchłoniętego alkoholu nie po- 
została bez wpływu na usposobienie nie 
pana młodego, który na ślub przyszedł 
w fatalnym humorze z dokuczliwą zga- 
gą i niewyspany. 

Właśnie w chwili, gdy kapłan przy- 
stąpił do uroczystej ceremonii, ciszę 
świątyni przerwało szczere, od serca i 
dość głośne ziewnięcie. 

To ziewał pan Dupond, 
na podniosłą chwilę. 

Kapłan przerwał ceremonję i wzdry- 
gnął się, wyraźnie zgorszony. 

Nie przeraziło to jednak pana mło- 
dego, który ziewnął ponownie, tym ra- 
zem znacznie szerzej i głośniej. 

Widząc utkwiony w siebie przerażo- 
ny i oburzony wzrok kapłana oraz bli- 
żej stojących krewnych. odwrócił się w 


nie bacząc 


ceremonji Ślubnej, 


ich stronę i powiedział na usprawiedli - 
wienie: 

„Nie jestem dzisiaj w humorze. 
Kiepsko się czuję i najlepiej byłoby 
może tą całą ceremonję odłożyć na 
inny termin”, 

Zaledwie skończył, a już nowe ziew 
nięcie, wstrząsnęło nerwami obecnych. 

Milcząca dotychczas panna młoda, 
tym razem już nie wytrzymała. Z ca- 
łych sił uderzyła przyszłego swego mę- 
ża w twarz. 

zyn ten był jakby hasłem ogólnej 
bójki. 

Obecni w świątyni krewni pana mło 
dego i panny młodej, podzielili się na 
dwa obozy i doskoczyli do siebie z pię- 
ściami. 

Powstała ogólna bijatyka. 

Zgorszony kapłan, wybiegł z świąty- 
ni i polecił zawezwać policję. 

Silny oddział policji wyprosił zacie- 
trzewionych krewnych, którzy jeszcze 
na ulicy, obrzucali się wzajemnie wy- 
zwiskami. 

Ziewający narzęczony, został odwie- 
ziony do szpitala, gdzie pobędzie zapew - 
nie przez kilka tygodni, lecząc się z ran, 
które mu zadano podczas „uroczystej” 
ceremonji zaślubin. 


A w w 


mikrofonem błogosławieństwa apostol- 
skiego zapali ze swoich apartamen- 
tów prywatnych w Castel Gandolfo 
przęz naciśnięcie właściwego guzika 
przy pomocy fal elektrycznych światła 
lamp umieszczonych przy owym posą- 
gu. Jest to jeszcze jeden z dziwów, 
które daje nam radjo. Jak wiadomo, 
podobne doświadczenie było już doko- 
nane na dalszą odległość, gdy podczas 
roku świętego zapalono z Rzymu świa 
tła okalające posąg Zbawiciela w Ame 
ryce Południowej, na jednym ze 
szczytów And. Ostatnio wielkie zainte 
resowanie obudził wynalazek Marco- 
ni'ego, który pozwala na doskonałe 
kierowanie wśród mgły i głębokiej 
ciemności statków oraz samolotów 
przy pomocy urządzeń radjowych Rów 
nież w medycynie niezmiernie ważne 
poczyniono doświadczenia, stwierdzo- 
no bowiem, że krótkie fale radjowe 


której byłam świadkiem, sceny, mającej 
głębsze znaczenie, niż się to zdawało 
publiczności, : 

Swojem  strasznem wystąpieniem 
Ruth Oliver nietylko obroniła swoje pra 
wa opuszczonej małżonki, ale wskazała 
zarazem Randolfa Stonea wobec wszyst 
kich jako sprawcę zbrodni, którą od 
tak dłuziego czasu zajmowała się opin- 
ja publiczna, 

Przytaczam tataj pisemne oświad- 
czenie, jakie złożyła Ruth Oliver w 
kilka miesięcy później, 

Podpisane ono jest Olive Stone, a 
więc nazwiskiem, do którego miała naj 
większe prawo, 

„Poraz pierwszy ujrzałam tego, któ 
rego Nowy Jork zna pod nazwiskiem 
Randolfa Stone w stanie Miczigan, przed 
pięcioma prawie laty. 

Nazywał się wtedy John Randolf. 

Niechaj on wytłómaczy, dlaczego 
przybrał nazwisko Stone, 

Urodziłam się w Micziganie i aż do 
osiemnastego roku życia żyłam z oj- 
cem 

Ojciec owdowiał, a ja byłam jego je 
dynem dzieckiem. 

Mieszkaliśmy w malutkim domku, 
wśród pagórków piasczystych, przylega 
jących do wschodniego wybrzeża je- 
ziora, 

Nie byłam ładna, a jednak na wy- 
brzeżu i na ulicach małego miasteczka, 
gdyśmy załatwiali sprawunki lub szli 
na nabożeństwo, wszyscy oglądali się 
za mną. 

Zauważyłam to szybko i może te- 
mu zawdzięczam wszystkie moje niesz- 
częścia. 

Bo zanim doszłam do wieku, w któ- 
rym się pojmuje różnice między ubós- 
twem a bogactwem, przestałam się inte 
resować obowiązkami domowemi, 

Z radością przypatrywałam się tyl- 
ko wielkiemu budynkowi szkolnemu, w 


Wydawca: Spółka „PRASA“ z ogran. odpow. 


zabijają pewne bakterje chorobotwór- 
cze. 


25 lecie śmierci 
Zygmunta Noskowskiego. 


W miesiącu ubiegłym upłynęło 25 
lat od śmierci znakomitego kompoty- 
tora polskiego Zygmunta Noskowskie- 
go, pierwszego u nas na europejską 
miarę symfonisty, wielkiego pedagoga, 
ojca „Młodej Polski“, w muzyce, gru- 
py, która tax chlubnie zapisała się w 
dziejach muzyki polskiej Ze względu 
na to, że rocznica przypadła na niedo- 
godny termin (okres wakacyjny— mała 
ilość słuchających Polskie Radjo zde- 
cydowało przenieść zorganizowanie od- 
powiednich audycyj, mających na celu 
uczczenie pamięci tego wielkiego arty- 
sty, na termin późniejszy, a mianowi- 
cie na rozpoczęcie sezonu zimowego, 
który rozpocznie się w dn. 2.IX. Wcią- 


którym dziewczęta w moim wieku edu 
kowały się na wielkie damy i uczyły 
się grać na fortepianie. 

a jednak ten instynkt ambicji nie 
pociągnąłby za sobą żadnych następstw, 
gdybym na swojej drodze nie spotkała 
„jogo“. 

Byłabym się może pogodziła z lo- 
sem i prowadziła użyteczne życie, cho- 
ciaż nawet mało interesujące, jak moja 
matka i babka, 

Ale tak mi było widocznie przezna- 
czons i zanim jeszcze ukończyłam lat 
osiemnaście, zobaczyłam Johna Ran- 
dolfa, 

Wychodziłam z kościoła, gdy raz 
pierwszy zetknęły się nasze spojrzenia. 

Zauważyłam, że nietylko piękna je- 


"go twarz i elegancki jego zewnętrzny 


wygląd wywarły na mnie głębokie wra- 
żenie, ale i on patrzył na mnie 2 naj- 
wyższym podziwem. 

Stąd się zaczęła nasza zguba i po- 
wód śmierci pani Van Burnam. 

Nie mieszkał on w naszem mieście, 
przyjeżdzał tylko na krótko. 

Miał nawet zamiar opuszczenia go 
nazajutrz, jak mi oświadczył. 

. Ale i jego przeszyła strzała miłości, 

Tak też było. 

Nie mogłam wyjść z domu, aby się 
z nim nie spotkać, a jedynem, niezapom 
nianem wspomnieniem, które wryło się 
w moją dusze, był wyraz jego twarzy, 
gdy pewnego słonecznego popołudnia 
położył rękę na mojem ramieniu i po- 
ciągnął mnie w stronę jeziora. 

Mój ojciec, który jest ślepy, poznał, 
ile jest egoizmu w charakterze mojego 
kawalera. 

Patrzył niechętnie na nasz aażyły 
stosunek, 

Aż raz, znalazłszy się w dobrym 
humorze, przyparł do muru Randolfa. 

Powiedział mu, że albo się że mną 
ożeni, albo przestanie się ze mną wi- 
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gu pierwszego tygodnia sezonu nada” 
ne będą 4 audycje poświęcone twór 
czości Zygmunta Noskowskiego, a mia 
nowicie: Poranek symfoniczny, który 
składać się będzie z utworów naogół 
znanych, następnie piątkowy koncert 
symfoniczny (dzieła nieznane), koncert 
kameralny i wreszcie koncert chóralny; 
audycje te będą obrazem perspekty- 
wicznym wszechstronnej twórczości 
wielkiego kompozytora. 


Nina Grudzińska przez radjo. 


W dniu dzisiejszym o godz. 21.10 
kilka piosenek ze swego bogatego re- 
pertuaru odśpiewa przed mikrofonem 
warszawskim nastrajowa pieśniarka — 


Nina Grudzińska. Resztę programu wy - 


pełni orkiestra pod dyrekcją Zdzisława 
Górzyńskiego. 


RADJO. 


WARSZAWA 11 sierpnia 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 
6.35 Płyty gramofonowe. 6.38 Gimnastyka. 
6.55 Płyty gramofon. 7.05 Dzien. poranny. 
7.10 Płyty gramofon. 7.20 Chwilka pań dc- 
mu. 7,25 Program na dz. bież. 7.30 Rozmaj- 
tości, 11,7 Sygnał czasu. 12.03 Wiadomości 
meteor. 12.05 Codz. przegl. prasy polskiej. 
12.10 Płyty gramofonowe. 13.00 Dziennik 
południowy. 13.05 Koncert z Wilna. 14.00 
Wiadomości o eksporcie polskim. 14.05 Wia 
domości gospodarcze. 16.00 Koncert orkies- 
try wiejskiej A. Stromberga i W. Kaezyń- 
skiego 16.40 Recital ze Lwowa, 17.00 Słu- 
chewisko dla dzieci (z okazji 20-ej roczni- 
cy wymarszu Legjonów). 17.25 Koncert ka- 
meralny. 18.00 „Co czytać"? — wygłosi St. 
Adamczewski (Feljeton liter.). 18,15 Koncert 
z Katowic. 18.45. Rozmowa w poradni bu- 
dowlanej. 18.55 „Zycie artystyczne i kultu- 
ralne stolicy. 19.00 Rozmaitości. 19.10 Pro- 
gram na dzień następny, 19.15 Płyty gra- 
mofonowe. 19,50 Wiadomości sportowe.26.00 
Koncert Chopinowski w wyk. St. Szpina|- 
skiego. 20.30 Gawęda z angielskimi słucha- 
czami Polskiego Radja — wygł. p. T. Or- 
don. 20.40 Recital z Poznania, 21.00 Tran- 
smisja z Gdyni. 21.02 Dziennik wieczorny. 
21.12 Koncert muzyki lekkiej w wyk. ork. 


P. R. pod dyr. Z Górzyńskiego. 22.00Poga-_ 
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danka aktualna, 22,10 Płyty gramofonowe- 
22.30 „Autoironja“ — audycja humorystycz- 
no-satyryczna pióra T. Sygietyńskiego. 
23.00 Wiadomości meteor. dla komunik, lot- 
niczeji komun. policyjny. 23,10 Muzyka ta- 
neczna z „cafe Paradis". 


dywać, 

Nie chciał czekać na żadną zwłokę, 
nie chciał żadnego kompromisu. 

Ponieważ ojciec mój jest człowie- 
kiem nieustępliwym, Randolf przygoto- 
towywał się do opuszczenia miasteczka, 
oświadczył bowiem, że nie może obec- 
nie ożenić się z nikim, 

Ale zanim spełnił to, co zamierzał. 
wrócił do mojego ojca, prosząc o moją 
rękę. 

Gdybym miała więcej lat, lub gdy- 
bym miała więcej doświadczenia i zna- 
ła lepiej mężczyzn, poznałabym natych 
miast brak różnych zalet, potrzebnych 
mojemu mężowi, 

Ale ja byłam tak uradowana i dale- 
ka od wszelkich przeczuć, iż mojej 
przyszłości grożą poważne chmury, aż 
do chwili naszego pierwszego rozsta- 
nia. 

Wydarzył się wówczas fakt, który 
ukazał mi w całej pełni to, co mnie cze 
ka w przyszłości, jeśli w krótkim cza- 
sie nie wzniosę się do poziomu mojego 
męża. 

W czasie spaceru spotkaliśmy pew= 
ną panią, którą Randolf znał już od- 
dawna. 

Była ładnie ubrana, a ja nie. 

Nie zdawałam sobie dotąd z tego 
sprawy, aż nie zobaczyłam, jak pięknie 
była ona ubrana i jak elegancko wy- 
glądała. 

Mówiła tak wdzięcznie, że głos móż 
wydawał się szorstki i wulgarny, co 
mnie pozbawiało uczucia wyższości, z 
jaką traktowałam wszystkie dziewczęta 
naszego miasta, 

Ale nie to tylo uprzytomniło mi ca- 
łe moje położenie. 

Niespodzianką było dla mnie to, że 
Randolf przedstawił mnie jej jako swo- 
ją żonę. 


(D. e. n.). 


—= 
Redaktor odpowiedzialny, Józef Wolnicki, 
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